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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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Jmínistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratńw):

¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
j0 redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynssi w Paxaaniu 2 tai. 16 abrn w państwie nié 
mitckiém 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Anstryi 6 j guldenów 
we Francji 18 fr., w Apglii 4 tal. 15 sgr^Jw Szweoy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr„ we Włoszech 
w Szwajcasyi i Belgii 4 tal., w Turcji >8 fr.» w Ame­

ryce 6 tal. 71/b sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują Bię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozb.
I Rękopisma
F nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono bę£

Pnblioitè Uni- 
ete- 
Wro-

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

cławiu Daube, Haaaenstein & Yoglar i mosse. — w rieszewie: n. ¿Dorsissi,

P 0 Z N Â Ń, 2 października.

W podróży swój po kraju oświadczył niejednokro­
tni? cmarszałek Mac-Mahoń, że starać się będzie o u- 

•i tworzenie stałego rzędu za pomocą ludzi dobrój woli 
zachowawczych zasad. Jeżeli szczere eą zamiary 

marszałka, a powątpiewać o tćm nie chcemy mimo 
lo^chwiejności jego rzędów, pora obecna najstósowniejszę 

nam się wydaje do urzeczywistnienia tego planu, któ­
ryby wyrwał Francyą z tymczasowości, zapewnił jój 
trwałość porządku publicznego, nadajęc jój trwałe in- 

_ ityt’*je. Mówięc o chwili stósownój mamy na myśli 
mięuzy innemi objawy opinii w czasie podróży prezy­

denta rzeczy pospolitej i zwycięztwo pana Maillé w de- 
*a *** siencie Maine et Loire. Podnosiliśmy już nieraz, 

ledwuznacznie dopominała się opinia przez usta 
S naszego tB'cnnicï’cjî?' "tych marszałka w czasie jego podró- 
hie kr«stoïï£'r..* iv”êj'un5' #ay rzędu i utrwalenia rzeczypospo- 
ijliitói. Wybór pana Maillé i okoliczności, towarzyszęce 
*,>“*2?- -wyborowi, potwierdzaję te żądania departamen- ,, 

tów przemawiają za koniecznościę ustalenia stósun- : 
ków.j Przekonać się był powinien o tóm przedewszy- 
stkióu rzęd, który przy wyborach w departamencie i 
Maine et Loire tak dotkliwę poniósł klęskę, przeko- j 
nali 'się o tóm bonapartyści, a wreszcie i legitymistom / 
wykazały wybory do Zgromadzenia narodowego, jak j 
małe jest ich znaczenie w kraju i jak bardzo to stron- ; 
nictwo- w skutek błędów ich pretendenta straciło na 
wpływie. W obecnym stanie rzeczy nie pozostaje wie
nic'innego prezydeńtowi rzeczypospolitój jak oprzeć j Wilhelma Ro es ner dyrektorem król, gimnazyum w Łnbezyeaeh
się na tćm środkowóm stronnictwie Zgromadzenia na­
rodowego, które żęda utrwalenia rzeczypospolitój i in- 
stytucyi takich, by kraj swobodnie mógł się w nich
poruszać, stronnictwie, mówimy, którego wyrazem | ™ dr- Guatawa KrUSer na dyrektora gimnazyum w Zgorzelicach. 
jest Tbiers. To — co wypowiedział Thiers w Vi- i 
„11., nie odnosi .¡s z pewno.ei, do Niemiec, bo poll- (
tyce niemieckiój nie zależy na trwałym rzędzie we 
Francyi, ale odnosi się do innych mocarstw i w obec 
nich wygłoszone w Vizille słowa niewętpliwę sę pra- | 
wdę. Europa teraźniejsza, tak mówił Thiers, ni# jest 
Europę z r. 1815. Jest ona pokojową i we własnym 
interesie pragnie wzmocnienia sił Francyi. Europa jest 
przeświadczonę, z jakiemi trudnościami i z jakiem nie­
podobieństwem przychodzi walczyć Francyi, i dla , 
tego z podejrzliwcścię przyjęłaby rzęd monarchiczny i 
bo on nie zgadza się z obecnym kierunkiem umy­
słów i nie daje gwarancyi ani siły ani trwałości. — 
Miałby się w obec tój prawdy wymownej wahać je­
szcze marszałek Mac-Mahoń z utrwaleniem swych 
rządów, mialyżby wybory w departamencie Maine et 
Loire nie być dla niego naukę, że tylko rzeczpospo­
lita nada siłę Francyi a stan tymczasowy z nadziejami 
orleanistów, wichrzemami stronnictwa bonapartystow- 
Bkiego i iluzyami legitymistów w większa ję jeszcze 
pogrąży przepaść? Czego się nauczył marszałek Mac 
Mahoń w czasie swój podróży i w ostatnich czasach, 
czus blizki okaże, to wszakże pewna, że stronnictwa 
monarchiczne nie myślę po doznanój porażce trąbić do 
odwrotu ale że z większę jeszcze o ile możności za- 
ciekłośeię występuję i występować zamierzaję przeci­
wko republikanom. Dowodem tego agitacye iegitymi- 
stów w obec przyszłych wyborów do rad jeneralnych 
i ich usiłowania, ażeby rzęd francuzki nie odwoływał 
Orenoque’a a wreszcie oburzenie pism klerykalnych 
sa wiadomość Opinion nationale, że ks. De-

o wystawie, Warszawie i jej okolicy.
Życzyliście sobie, abym wam przesłał kilka słów

2 pobytu mego w czasie wystawy w Warszawie; u- 
t8‘ dzielam wam otóż spostrzeżeń mych i wrażeń, jakich 

doznałem na wystawie jak i w dawnym stołecznym
grodzie Rzeczypospolitój polskiój.

’ Co do wystawy samej nie myślę powtarzać tego, 
oo już korespondent wasz szczegółowo i wyczerpująco 
opisał, dorzucę tylko do tego to, co już wiecie, kilka 
ogólnych poglądów. Opinia powszechna mówi, iż wy­
stawa się udała. Jak na pierwszy raz, nie należy bez- 
kątpienia surowym być sędzią, pomimo atoli wszelkiój 
pobłażliwości trudno przemilczeć, że chów inwentarzy 
oto był dostatecznie reprezentowany. Nie zamierzam 
przez to obwiniać kraju, bo nie jego w tóm wina, lecz 
komitetu, który wezwał tylko niektórych wybranych 
posiadaczy trzód i stadnin do udziału w wystawie, 
przez co upoważnił innych do oczekiwania podobnych 
’hwitacyi. Mianowicie co do koni, zawiedzione zostały 
hasze oczekiwania, a przecież w kraju szlachetne są 

i stada. Wiemy, że ks. Roman Sanguszko i pp. Bra- 
I nfccy mają o wiele piękniejsze i wyższój wartości ko- 

g nie niż te, które na wystawę przyprowadzili; z jakich 
i powodów ci panowie lepszych swych okazów na widok 
i Publiczny nie wystawili, jest dla nas zagadką. Za to 
j ział trzody chlewnój znakomicie był reprezentowany; 

j^dzieliśmy okazy rasy angielskiej Jorkshire i Lincoln, 
e[ tore swemi rozmiarami i Kształtem wzbudzały podzi- 
», Wlenie. Jakkolwiek zamierzyłem w specjalności nie 
jo Schodzić, nie mogę jednakże pominąć w pawilonie 

boż i ogrodowizn wystawionego przez szkołę rólniczą
Zbikowską zbioru dwóchset przeszło gatunków psze- 
nicy. Umiejętne zestawienie tychże oraz przedstawie- 
?le ziem, na których się okazane pszenice rodzą, do­
uczenie szkodliwych owadów i chwastów, nadawało tój 
Mości symetryczną i naukową fizyognomią, która po- 

Cl$gała zwiedzających i wzbudzała len zajęcie.
Udział publiczności zamiejscowój jak i warsza- 

ffskiój był wielki, tak rólnicy jak i mieszkańcy miej-

cazes wezwał małżonkę don Carlosa do opuszczenia w 
krótkim czasie miasta Pau.

Inne wiadomości, o jakich najświeższe donoszę dzien­
niki, odnoszę się gównie do spraw Wschodu. Według 
Levant Herald wszelkie usiłowania, ażeby mię ? 
dzy Turcyę a Persyę przyjazne zawięzać stósunki, 
okazały się bezzkutecznemi, ponieważ rzęd perski za 
mało ma być silnym i przeszkodzić nie potrafi napa 
dom na terytoryum tureckie ze strony swych chanów. 
W Carogrodzie odebrać miano telegram, że korpus ka- 
waleryi perskiój między Bayazdem a Sulermanie prze­
kroczył granicę. Na wiadomość tę przesłała podobno 
Porta natychmiast rozkaz dowódzcy czwartego korpusu 
armii, ażeby energicznych chwycił się środków, i po­
stanowiła w ogólności więcój stano wczój trzymać się 
polityki w obec Persyi.

I z Egiptu niepokojęce nadchodzę wieści. Jak 
piszę do Deutsche Zeitung, zanosi się na wojnę 
między Egiptem a sułtanem z Dafur. Ismail Ayub 
Pasza, jeneralny guberfiator Sudanu, gromadzi tóżc na 
rozkaz ministra wojny wojska i amunicyę i dla tego 
niebawem spodziewać się można starcia.

Jak donoszę z Wiednia rajchsrat wiedeński zwo­
łany będzie na dzień 20 października.

dwóch razach interesenci obowiązani sę tylko uczy 
nió doniesienie, z którego praw żadnych bezpo” 
średnio nie nabywają. Inaczój ma się rzecz przy siu" 
bach. Akt ten składa się według § 35 z następują­
cych ¿momentów :

1) oświadczenia woli narzeczonych przed urzędni­
kiem stanu cywilnego w obecności dwóch 
świadków;

2) zapisania tego oświadczenia do rejestru mał­
żeństw ;

3) podpisania tego aktu przez nowo­
żeńców i urzędnika stanu cywil­
ne g o.

Dopióro gdy to się stało, a mianowicie gdy 
nowożeńcy akt podpisali, małżeństwo uważać 
można za prawomocnie zawarte i dopiero wtedy wy­
da urzędnik według § 37 świadectwo, na mocy 
którego będzie można wzięć ślub kościelny, jak to § 24 
przepisuje.

Kto się będzie wzbraniał podpisać z jakiegobędź

Wiadomości urzędowe.
Król mianował prezesa regencyjnego, hr. zu Eulenburg 

w Kwidzynie dyrektorem głównego zarządu długów państwa, 
dotychczasowego dyrektora miejskiego gimnazyum w Paczkowie

a potwierdził wybór nauczyciela wyższego dr. Anglista Jung 
przy katoliekióm gimnazyum w Głogowie na dyrektora miej­
skiego gimnazyum w Prudniku (Neustadt 0/3.) i wybór nau­
czyciela wyższego przy szkole św. Tomasza w Lipsku, profeso' Lwów. 29 września.

(Za sejmu. — Sprawozdanie o szpitalach. — Związek Towa­
rzystw zaliczkowych.—Ziemiaikowsai.— Tow. przemysłowe. — 

Nasze miasta. — Jeszcze kongres kijowski. — Z teatru.) 
(T.) Obok wniosków do zmiany łegulaminu, o 

których w sprawozdaniu mojóm z posiedzenia wczoraj­
szego sejmu naszego wspomniałem, gotują się wnioski 

j ważniejszą zmianę na celu mające, mianowicie wnioski
, - - • i- . . ------  - . . ■ - - » względem oddzielenia urzędu marszałka kratowego i
ler przy gimnazyum w Wałczu jako nauczyciel wyższy .dog(- < ,bie rozporządzeń« burmistrza toruńskiego, przeciw nrezeea 8eimu od urzędu naczelnika wvdziału kraio- mnazyum w Chełmnie; nauczyciel wyższy dr. Ru mm le. przy t a j prezesa sejmu ou urzęuu naczeiuina wyuziaiu arajo-
gimuazyum w Raciborzu w tym samym charakterze do girnua- } któremu stanowczo wystąpiła Gazeta Toruńska, , weg0. Dotychczas rzeczy tak stoją, że cesarz mianuje 

‘ wykazując niepodobieństwo w praktyce i brak wszel- i marszałka, który zarazem jest prezesem wydziału kra 
kiój prawnój podstawy do żądania, aby ludność polska ....

wóm w Monasterze. ____ _____

Przenieaieni zostali: nauczyciel wyższy Stanisław Węele- 
waki przy gimnazyum w Chełmnie w tym samym charakterze 
do gimnazyum w Chojnicach, nauczyciel zwyczajny Julian Loełi

zyum w Gnieźuie a zwyczajni nauozyoiele dr. Robert Hassen- 
kamp przy szkole realnój w Bydgoszczy i Wilhelm Ronke 
przy giuihazyum w Ostrowie mianowani zostali nauczycielami 
wyższymi przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

ftorespondeneye Dziennika Pozn.

Wie z Poznania, 29 września.
(Jeszcze akta stanu cywilnego.)

(?) Przytoczona przez was instrukcja dla urzę­
dników stanu cywilnego, który rejencya poznańska 13 
b. m. wydala, powołuje się na reskrypt ministeryalny 
z 3 b. m., który przepisuje, że używanie tłumaczy na 
tóm się ograniczyć ma, że tłumacze winni sta­
nąć z interesentami osobiście przed 
urzędnikiem stan u cywilnego i oznaj­
mi ć treść deklaracyi.

Zkąd p. minister spraw wewnętrznych wziął pra-

scy z ciekawością zwiedzali wystawę. Liczono dziennie 
od 14—16 tysięcy zwiedzających, a w niedzielę roz- 
sprzedano 45 tysięcy biletów. Z rozmaitych części 
miasta ściągały się tłumy na Krakowskie przedmieście 
i Nowy świat, zkąd w ściśnionych masach toczyły się 
chodnikami ku Ujazdowskiemu placowi, kiedy dorożki 
pędziły jedna tuż za drugą tak szybko, że upatrywać 
trzeba było wolnój chwili do przejścia na drugą stronę 
ulicy. Mówiono, że wystawa sprzedażą biletów opędzi 
koszta urządzenia i dobry jeszcze zrobi interes, byłby 
to zapewne pierwszy przypadek w tym rodzaju. Z 
premiowaniem zwlekano z dnia na dzień, taki sam 
los spotkał i konfereneye rólnicze. Zewnętrzne urzą­
dzenie wystawy harmonijną miało powierzchowność, 
wnętrzu jej atoli nie dostawało symetrycznego rozkła­
du, co utrudniało specyalny przegląd. Gustowne pa­
wilony pp. Krasińskich, Goldenringa i wielu innych 
nadawały wystawie pozór ozdobny i wspaniały.

Warszawa w czasie wystawy przybrała charakter 
narodowy stolicy dawnój Rzeczypospolitój polskiej, 
przybyło do mój tysiące obywateli polskich z pod za­
boru pruskiego, austryack.ego i rosyjskiego, nie tylko 
z Kongresówki, ale i z Litwy, Rusi, Podola, Wołynia 
i Ukrainy. Rząd rosyjski me łaskawóm podobno pa­
trzał okiem na ten napływ obywateli z wszystkich 
dzielnic Polski, jakby się obawiał porozumienia całego 
narodu. Próżne atoli były jego niepokoje, interes był 
głównym czynnikiem tego napływu a nie chęć uści­
skania dłoni bratniej, — synowie jednój matki już się 
niemal nie poznawali, brakło serdeczności, którą to zbli­
żenie po tylu latach obudzić było powinno. Zachowa­
nie się warstwy niższój było pełne godności, nie wi­
dzieliśmy nigdzie zamięszanego porządku przez pijań­
stwo lub kłótnią, co przy tak wielkióm zbiegowisku 
ludu jest rzeczą rzadką. Piękne to zaiste rzuca świa­
tło ua umoralnienie i charakter ludu.

Nie będę się dłużój rozwodził nad wystawą którój 
opis szczegółowo wam znany i przejdę do ogrodu bo­
tanicznego sąsiadującego z placem wystawy. Jest to 
zakład zajmujący obszar kilkudziesięciu mórg w któ­
rego skład wchodzą cieplarnie, ananasarnie i pomarań- 
ezarnie. Wśród rozlicznych roślin i drzew krajowych 
i egzotycznych zwraca uwagę aloes, który co sto lat 
rozkwita i drzewo pomarańczowe 500 lat stare. Sta­
ranność jaka ua każdym przebija się kroku jest wzo-

wo do takiego rozporzędzenia, nie łatwo odgadnąć.
Ustawa o zadokumentowaniu stanu cywilnego nie za­
wiera ani słówka, któreby go do tego uprawniało i ta­
kie postępowanie w obec osób nie mówiących po nie­
miecku usprawiedliwiało.

Nadto wyrażenie ministeryalnego reskryptu wcale < 
a wcale niejasne, przynajmniój w tój formie, w jakiój 
je rejencya poznańska przytacza. Co to bowiem zna­
czy tłumacze? co znaczy winni stanąć? Ja­
kich tłumaczy ma minister na myśli? czy pierwszego 
lepszego, który mówi po polsku i po niemiecku, lub 
tóż osoby egzaminowane, przysięgę zobowiązane, w o- 
góle urząd tłumacza gdziekolwiek dzierżące? Dalój 
zkęd ludziom tym może minister nakładać obowiązek j 
stawiania się na zawołanie czy to interesentów, czy tóż 
urzędnika etanu cywilnego, jeżeli za to wynagrodzenia 
nie pobierają, ani tóż do urzędowych ich powinności . 
pośredniczenie przed tym urzędem nie należy?

Otóż na te wszystkie pytania odpowiada dopióro ; 
praktyka, którą burmistrz miasta Torunia dla Polaków I . .
przepisał, jak wam o tern w poprzednim liście donosi- i powodu, temu urzędnik oświadczy, że nie zawarł przed 
łem. Rozumiał on rozporządzenie ministeryalne w ten i nim małżeństwa, nie wyda mu świadectwa, a ducbo- 
sposób, że interesentom mówiącym tylko po polsku i wny nie będzie tóż mógł dać ślubu kościelnego. W ten 
nałożył obowiązek przyprowadzania ze sobą, a więc ' sposób więc trudno będzie trafić do końca i jakikolwiek 
starania się o tłumacza sądowego, w czem zarazem za- j osięgnęć skutek. Mnie tóż zdaje się. że mimo wiado-
warty obowiązek opłacania tegoż tłumacza. Jakióm 
prawem? — takiem samóm, jakiem minister tak roz­
porządził. W W. Ks. Poznańskióm, gdzie język pol­
ski ma jeszcze osobne gwarancje prawne, o których 
dotąd jeszcze w kołach rzędowych nie wiedzę z pe­
wnością, czy je całkiem ignorować lub w pewnój mie- i 
rze i w niektórych razach, choć pozornie, uwzględniać, 
nie uważano za dobre wystąpić od razu tak otwarcie, 
jak to burmistrz toruński uczynił, a to tłumaczy, dla 
czego rejencya w tak niejasnych słowach przepis wy­
dała. W Prusiech Zachodnich nie ma szczegółowych 
przepisów prawnych co do używania języka polskiego 
w urzędach, nie ma postanowień, gwarantujących mu 
równouprawnienie z niemieckim. Tam więc bez wszel- 
kiój ogródki pozwolono odnośnym urzędom zaprowa­
dzić taką praktykę, jaka ma być zachowywaną w przy­
szłości wobec wszystkich Polaków. Cbcecie więc 
wiedzieć, co czeka W. Ks. Poznańskie, przypomnijcie

większe ponosiła ciężary i nakładała własną kieszenią 
i mitręgą niedostatki w osobie urzędnika zawarte.

Ależ wykazywanie nonsensu i połączonój z nim 
krzywdy nie zwykło teraz przynosić zmiany i ulgi, 
choćby i przeczytali, kiwną głową i powiedzą: tak być 
mai — tak nam się podobał —- jeżeli zaś łaskawi, ,to 
dodadzą, że tak rozporządzili po głębokiój rozwadze i 
po zasięgnięciu opinii u ludzi obeznanych z miejsco- 
wemi stósunkami. Gotowi nawet dorzucić; uczcie się 
tylko po niemiecku, a nie będzie o co zawodzić sporu. 
Zawsze więc pytanie to pozostaje otwartóm: co zrobić ? 
jak sobie w obec takiego postępowania ¡poradzić? jak 
nie tylko praw języka polskiego ale i zdrowego rozsą­
dku bronić, bo zkądże wziąć na wsi tłumacza i jak go 
zmusić do tego, do czego nie jest obowiązany?

Wy radzicie, aby nie podpisywać aktów 
zdziałanych przed urzędnikiem stanu cywilnego, jeżeli 
po polsku przeczytane nie zostały. Jest to sposób pro­
sty i energiczny, możliwy przecież tylko w razie donie­
sienia o urodzeniu dziecka lub o śmierci. W tych

rową. Na prawo przy wejściu do ogrodu jest obser- 
watoryum astronomiczne, o parę set kroków dalój spu­
szcza się w dół ku Łazienkom.

Pałac Łazienkowski otoczony grupami mitologi­
cznych posagów, położony w obszernym parku kąpie 
się w źwierciedle dwóch ogromnych stawów. Jest to 
budowa o piętrze z dwoma skrzydłami, którój dach 
ukryty za balustradą ozdobioną na froncie posągami 
z ciosu, wyobrażającemi cztery pory roku i cztery czę­
ści świata. Burgrabia pałacu Rosyanin — choć z za­
cięciem rosyjskióm, dobrze mówi po polaku i z uprzej­
mością oprowadza zwiedzających. Wspaniały przed­
sionek o czterech słupach korynckich prowadzi na le­
wo do Łazienek króla Stanisława, które dzisiaj już nie 
istnieją, miejsce tylko jest naznaczone marmurową pły­
tą, ściany są ozdobione pięknemi olejnemi obrazami 
hetmanów i wojewodów. Ztąd przechodzi się do kom­
naty bawialnój, meble bogato obite sięgają gustem cza­
sów Ludwika XIV, przepyszne obrazy pendzla naj­
znakomitszych malarzy włoskich, francuzkich, hiszpań­
skich i holenderskich zdobią rzeźbą z gipsu wykładane 
ściany; dalój prowadzą podwoje do gabinetu, zielonym 
zwanego, w którym gdy usłyszałem głos mego prze­
wodnika „oto są kochanki Poniatowskiego“ — uczułem 
nerwowe wstrząśnienie, rzuciłem okiem po ścianach, 
naliczyłem ich 17 a między nimi Polki, Włoszki i 
Francuzki. W innym razie byłbym z większóm za­
jęciem podziwiał Bacciarellego dzieło, tu jednak upo­
korzenie jakie mimowoli czułem w obec Moskala wska­
zującego na towarzyszki zniewieściałego żywota słabe­
go króla nie pozwoliło mi dłużój pozostać i w smętnój 
zadumie przeszedłem do sali audyencyonalnój, którój 
ściany są pokryte pieknemi malowidłami, sąd Salomo­
na przedstawiającemi. N& wstępie zdobią ją alabastro­
we posągi Kazimierza Wielkiego, Zygmunta I, Stefana 
Batorego i Jana III. Widok z tój sali wychodzi na 
most, na któ.ym wznosi się posąg Jana III, tratują­
cego koniem pohańca. Ztąd przechodzi się do sali ba­
ło wój stinkiem wyłożonój i arabeskami al fresco malo- 
wanemi ozdobionój. Obok jest kaplica prawosławna 
z czasów nowszych marmoryzowana i w złocone rze­
źby ozdobna. Na piętrze jest sala, potóm gabinet króla 
Stanisława przepełniony najrozmaitszemi drogocennemi 
fraszkami, wśród których dominują dwie małe alaba­
strowe statuetki Yoltaira i Rousseau, ztąd przechodzi

mój i co chwila wykazującój się bezskuteczności na­
szych zażaleń i petycyi, ta tylko droga w tym razie 
nam zostaje i dla tego uważam za potrzebne, aby tak 
w W. Ks. Poznańskiem jak i w Prusach Zachodnich 
natychmiast ją obrano. *)

*) Pomówimy o tém jutro. (Przp. Red. Dzień. Pozn.).

jowego, zkąd wynika, że prezesem ciała ustawodaw­
czego i wykonawczego, a co ważniejsza, ciała kontro­
lującego i kontrolowanego, jest jeden i ten sam, co 
oczywiście jest z wszech miar nieodpowiednie i naj- 
przykrzejsze nieraz wywołuje kolizye. Już dawniój 
sprawę tę w sejmie naszym poruszano, nie pamiętam 
na czóm wówczas skończyło się. Obecnie znowu jest 
zamiar poczynić wnioski do reform w tym kierunku. 
Wnioskodawcy liczą na Alfreda hr. Potockiego jako 
przyszłego prezesa wydziału krajowego lub tóż mar­
szałka. Hr. Potocki jest jeszęze jednak chory. Ziarnko 
śrutu, które na łowach odbiwszy się o drzewo wpadło 
w oko hrabiemu, pozostało podobno za skórą i luboć 
oko ocalonóm zostanie, p. Potocki nie jest w stanie za­
jąć miejsca w sejmie, gdyż prawdopodobnie będzie się 
musiał poddać operacyi.

Inspektor szpitali krajowych, dr. Sawicki, przedło­
żył sejmowi sprawozdanie swoje o stanie zakładów zo­
stających pod jego kierunkiem. Bardzo pouczająca to 
książka. Wrócę jeszcze późniój do niój, tutaj nadmie­
nię -tylko, że zawiera ona pod pewnym względem za-

się do sypialni króla, nad wspaniałem jego łożem wznosi 
się Madonna Rafaela a obok niój portrety rodziców 
Stanisława Augusta zupełnie świeżo zachowane, dalój 
są pokoje dla szambelanów królewskich, za temi są 
trzy małe pokoiki, które — z rozmiarów ich sądząc 
— dawniój służba pokojowa zajmować musiała, a które 
w późniejszych czasach car Mikołaj dla siebie przere- 
staurowaó kazał i w czasie bytności w Warszawie zaj­
mował. Sypialnia cara, w którój łóżko dotąd jeszcze 
stoi, nie zawiera więcój jak 12 stóp w szerz i 14 stóp 
wzdłuż, jest nizka i dla braku światła posępna, drugi 
pokoik nieco większy służył za gabinet a w trzecim 
udzielał car audyencyi. Gdy okazałem zdziwienie, że 
car mając w Warszawie tak wiele do dyspozycyi pa- 
łacy tak skromne zajmował mieszkanie, objaśnił mnie 
burgiabia, że car Mikołaj dla swój osoby bardzo mało 
wymagał, chodził zwykle w połatanych butach i w 
starym wypłowiałym płaszczu. Za mieszkaniem cara 
jest przestworniejszy i okazalszy apartament, który zaj­
mowała W. księżna Olga, stoi tu jeszcze jój gotowalnia
i inne meble. Wszystkie komnaty w pałacu z wiel­
kim kosztem i gustem urządzone,, ozdobione obrazami 
pierwszych mistrzów, szacownemi wyrobami z marmu­
ru, alabastru, stołami porcelanowemi, mozajkowemi, 
pysznemi kominkami, zegarami itp. Meble i sprzęty 
stoją nienaruszone tak jak je król Stanisław pozostawił 
z wyjątkiem apartamentów zajmowanych przez cara i 
W. ks. Olgę. Naprzeciw pałacu z drugiój strony sta­
wu podpada oku malowniczo położony teatr letni, w 
którym od czasu do czasu odbywają się przedstawienia, 
rzęsiste oświetlenie teatru odbijając się i łamiąc w kry- 
ształowóm łonie wód sprawia widok czarujący. Opodal 
od pałacu stoją w parku dwa pawilony, których całe 
urządzenie wewnętrzne pamięta czasy Stanisława Au­
gusta. Park obejmuje około 700 mórg wyniosłego sta­
rodrzewu, ozdobiony posągami, poprzerzynany szero- 
kiemi alejami, wyrasta z zieleniejących miękkich i sta­
rannie utrzymywanych trawników. Co do porządku, 
należy oddać sprawiedliwość rządowi, że nie szczędzi 
kosztu, aby zachować zabytki naszej przeszłości. Obe­
cnie nikt nie zajmuje pałacu, car w czasie pobytu w 
Warszawie rezyduje w Belwederze, dawnój siedzibie 
W. ks. Konstantego, którego część zamieszkuje tera­
źniejszy jenerał-gubernator.

Belweder graniczy z Łazienkami, nie ma tu ża-
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trważające daty. Oto syfilis tak okropnie panuje mię­
dzy naszym ludem, iż grozi zupełnóm wyrodzeniem 
się przyszłemu pokoleniu. Stała się ona niestety tak 
zwyczajną chorobą w kraju naszym, że trzecia część 
chorych leczących się w szpitalach, a gdzie niegdzie 
połowa jest tą chorobą dotknięta. Okolice karpackie, 
które dawniój dostarczały ludzi najzdrowszych, są tak 
zarażone syfilisem, że prawie żadnego domu nie ma, 
gdzieby nie było choć jednćj osoby chorćj, a przez to 
całe rodziny zarażają się. Lekarze w Drohobyczu 
twierdzą, że 60 procent ludności Borysławia jest tą 
chorobą dotknięta. Słusznie tóż żąda inspektor szpitali 
w swćm sprawozdaniu szybkićj pomocy. A ze wzglę­
du, że wielu dotkniętych tą chorobą nie idzie do szpi­
tala i nie leczy się dla uniknięcia kosztów, że z tego 
samego powodu gminy, aby nie ponosić kosztów, nie 
wysyłają syfilistycznych do szpitalów, żąda p. Sawicki, 
aby przyjąć leczenie syfilistycznych zupełnie na koszt 
kraju i najenergicznićj zarządzić aby wszystkich do­
tkniętych tą chorobą natychmiast posyłano do szpitala 
na leczenie.

Od dwóch dni odbywają się tu narady wiecu To­
warzystw zaliczkowych i zarobkowych, zwołanego przez 
lwowskie Tow. zaliczkowe. Związek tych towarzystw 
już się ukonstytuował. Patronem obrano adwokata tu­
tejszego, a wice-dyrektora Towarz. zaliczkowego tutej­
szego, dra Malyego.

Minister Ziemiałkowski ma jutro przybyć do 
Lwowa.

Nasze Towarzystwo przemysłowe, o którćm swego 
czasu obszernićj pisałem, wzięło już w przedsiębiorstwo 
fabrykę zapałek od p. Dydackiego, a właściwie wspól­
nie z nim. Przedsiębiorstwo to powinnoby być bardzo 
zyskownóm, wyrób bowiem zapałek u nas, gdzie nie 
brak ani materyału, ani rąk, jest stosunkowo tańszy 
niż na Zachodzie, a konsumpcya tego mataryału i eks­
port na Wschód jest ogromny. Drugie przedsiębior­
stwo jakiego się podjęło Towarzystwo przemysłowe, 
jest wyrób parafiny, co do którój także mało kto z Ga- 
licyą może konkurować.

Z powodu panującego w Drohobyczu bezładu i 
karygodnych nadużyć, została rada miejska tamtejsza 
rozwiązaną, a burmistrzowi wytoczono proces krymi­
nalny. Los taki może dotknąć wiele innych miast 
naszych, w których, dzięki stuletnim rządom absolu­
tnym, najrozmaitsze złe zakorzeniło się. Jak się spra­
wy tarnowskie rozwikłają, przewidzieć trudno. Trzech 
urzędników kierujących tamtejszym szpitalem osadzono 
w więzieniu. Wydział krajowy utrzymuje tam od roku 
komisyą, która nad wykryciem wszystkiego złego i je­
go usunięciem pracuje.

Nadeszła tu wiadomość o powstaniu kozaków na 
Uralu.

Polemika między naszemi dziennikami z powodu 
udziału Poznania w kongresie kijowskim trwa ciągle. 
Z powodu niefortunnego wiersza, który zamieściła Ga­
zeta Narodowa, którego autor, a właściwie au­
torka rzuciła klątwę na was i zarzuciła wam zdradę 
ojczyzny dla tego, że wasz reprezentant był w Kijo­
wie, owóż z tego powodu zamieścił p. Kawecki w Ru­
chu literackim kilka bardzo trafnych uwag o 
kongresie i o krzykacz ach w guście owego Gryfa, au­
tora wiersza sławnego, poczynającego od słów: „Nowa 
nam hańba itd.“ Dzisiejsza Gaz. Narodowa więc, 
zapewne ze względu na wielce zresztą szanowną au­
torkę fatalnego tego wiersza, uderza na p. Kanteckiego 
i nazywa go panslawistą!

Nowa dyrekcya teatru zaangażowała napowrót p. 
Kohlera, który już z Warszawy telegrafował, iż za dni 
kilka przyjedzie. Zaangażowała także p. Richtera, a 
na gościnne występy zaprosiła p. Ładno wskiego, panią 
Rakiewiczową i Majeranowską. Jutro występuje pani 
Rakiewiczowa w „Szermierzu z Rawenny.“ P. Majera- 
nowska występowała wczoraj w „Sinobrodym" jako 
Bullota. Szkoda, że Offenbach swój operetki nie napi­
sał przed dwudziestu latyl

Lwów, 29 września. 
(Ósme posiedzenie sejmu.)

(T.) Nie pomyliłem się, przewidując, że odpo­
wiedź komisarza rządowego na znaną interpelacyą po­
sła Kamińskiego w sprawie petycyi stanisławowskiój 
rady miejskiej będzie miała dalsze następstwa. Rze­
czywiście wczoraj złożył do laski marszałkowskiój po­
seł krakowski p. Leon Chrzanowski wniosek, do 
zmiany regulaminu pod tym względem, iżby na odpowie- 
dzie interpelacyami wywołane dozwoloną była dyskusya,

dnych naszych pamiątek i nie ma tóż nic ciekawość 
wzbudzającego, prócz obrazów przedstawiających woj­
sko polskie i rosyjskie. Obrazy polskiego wojska ujęte 
są w czarne ramy a pod niemi zawieszone rosyjskie 
wojsko w złoconych. Serce rośnie patrząc na te kształ­
tne, prawdziwie polskie, bohaterskie postacie, którym 
rosyjcy żołnierze — pomimo pochlebnego pędzla — 
czy to układem, czy to mundurem, czy tóż szlachetną 
werwą sprostać nie zdołają. Główną ozdobę tego gma­
chu stanowi piękny, wyniosły stary park z rozmaitych 
drzew, który do łazienkowskiego przytyka. Dwa te 
parki razem wzięte tworzą tak okazałą i poważną ca­
łość, jaką żadna europejska stolica się nie poszczyci, 
którój obraz aby dać w przybliżeniu, nie przesadzę, gdy 
powiem, że Thiergarten berliński, który ma już także 
pewną reputacyą, straciłby przy nim swój urok.

Za Belwederem kończy się miasto przy Mokoto­
wskich rogatkach, po za któremi rozpościerają się na 
prawo rozległe a równe jak step podolski błonia, oko 
gubi się w ich przestrzeni, pomimo urodzajności gleby 
leżą odłogiem dla ćwiczeń rosyjskiego wojska. Na le­
wo prowadzi żwirówka, którą puściłem się ku Wila- 
nowu. Ziemia, o ile w przejeździe osądzić można, 
zdaje się dobra, uprawa ogrodowa dostarcza dla mia­
sta włoszczyzny. O pół mili od Warszawy leży nad 
żwirówka zakład wodny Wierzbno. Nie zwiedziłem go 
dla braku czasu. W pół godziny ztąd stanąłem w Wi­
lanowie.

Na samym wjeździe zastanawia wspaniały, w wło­
skim stylu rónaissance nowo wystawiony kościół, który 
fundowała miejscowa dziedziczka hr. Aleksandra Poto­
cka i poświęciła pamięci zgasłego swego małżonka. 
W kościele zwracają uwagę z obu stron wielkiego oł­
tarza dwie kaplice mar mory zo wane, pięknemi obrazami 
ozdobione. Do koła kościoła na zewnątrz idzie droga 
krzyżowa czternastu stacyami męki Pańskiój oznaczona. 
Ztąd prowadzi aleja przez park do pałacu. Okazała, 
starożytna, wojennemi godłami ozdobiona brama otwiera 
widok na rozległy dziedziniec upiększony wodotry­
skiem, w którego głębi wznosi się w stylu włoskim 
w klamrę wspaniały pałac z obszernemi oficynami. 
Skrzydła jego zdobią dwie wieże miedzianemi kopuła­
mi kryte, na których wierzchu unoszą symboliczne fi­
gury a w środku piętrzy się wieża z zegarem. Mury o- 
^dobione rzeźbami i wytwęrcemi sztukateryami. Od

któraby wykazała niedostateczność odpowiedzi i potrze­
bę wyjaśnień. Wniosek ten Chrzanowskiego jest silnie 
motywowany. Między innemi wskazuje wnioskodawca, 
że już Rada państwa, widząc, że bez rozpraw nad od­
powiedzią może się stać prawo interpelacyi zupełnie 
bezskutecznóm i bezsilnóm, postanowiła w regulaminie 
swoim, iż rozprawa nad odpowiedzią na interpelacyą 
ma nastąpić, jeżeli to uchwali Izba większością głosów 
na wniosek zaraz po odpowiedzi danój postawiony. 
Tego samego żąda p. Chrzanowski, formując artykuł 
regulaminu o tónfi mający traktować w ten sposób: 
„Rozprawa nad interpelacyą i nad odpowiedzią inter-

, pelowanego może być przedmiotem rozprawy natych- 
miastowój lub rozprawy na następnóm posiedzeniu, je­
żeli postanowi to sejm prostą większością głosów. Przy 
rozprawie nad odpowiedzią na interpelacyą nie można 
czynić wniosków.“

Wniosek ten, jak i drugi przez niego postawiony, 
zmierzający także do zmiany regulaminu, mianowicie 
nieczytania protokółu z poprzedniego posiedzenia, (któ- 

i rego nikt nie słucha, a co wiele czasu zabiera), lecz 
i wykładania tych protokółów przez 24 godzin w biurze 

marszałkowskióm, oddany zostanie do druku i trakto­
wany będzie podług regulaminu.

P. Chrzanowski chce usunięciem tój formalności 
{ czytania regulaminu pozyskać więcój czasu. Chwale- 
j bna chęć, lecz u nas nie wiele pomoże, bo główna 
S przyczyna marnowania czasu leży w samych posłach.
| Wczoraj musiano blizko całą godzinę czekać na kom­

plet, a i ten zebrał się w końcu w bardzo małój li- 
. czbie, bo ledwie 80 posłów było obecnych. A dodam,
■ że cdyby nie chłopi i księża ruscy, którzy zawsze są 
j na miejscu, posiedzenie dla braku kompletu nie byłoby
i wcale przyszło do skutku.

Dziwne, karygodne to lekceważenie obowiązków 
j ze strony naszych posłów. Z powodu, że w sobotę 

było święto ruskie a następnie niedziela, bardzo wielu 
posłów powyjeżdżało ze Lwowa, choć w komisyach 
jest tyle ważnych spraw do załatwienia. Nic więc dzi­
wnego że i wczoraj nic komisye także nie mogły przed­
łożyć i że po sprawdzeniu prokokułu, wysłuchaniu 
treści nowych petycyi i kilku pierwszych czytaniach 

i różnych wniosków, które poprzekazywano komisyom, 
musiał marszałek dla braku przedmiotu do obrad zam­
knąć posiedzenie, które o 11 się zaczęło a po godzinie 
dwunastój się ukończyło, zapowiadając następne dopiero 
na czwartek w nadziei, że do tego czasu przecież może
komisye co wypracują.

Na tćm wczorajszćm posiedzeniu odczytano znowu 
treść petycyi czternastu miasteczek o p, mnożenie liczby 
posłów miejskich. Odczytano także otszerne pismo 
namiestnictwa zapytujące sejm, czy nie chciałby admi- 
nistracyą funduszu policyjnego, który rząd zamierza 
użyć na powiększenie zakładów korekcyjnych i robo­
czych, odstąpić rządowi i jakie w takim razie stawiłby 
warunki.

Pismo to po wydrukowaniu będzie jako wniosek 
rządowy traktowane.

Urlop otrzymali: biskup Hirschler i ksiądz Man- 
dyczewski.

W imieniu wydziału krajowego odpowiadał pan > 
Sk werczy ński na interpelacyą pana S k r ¡z , . - 1 
a ki ego w sprawie uchwały przed 3 laty wzg V 
ustanowienia szkoły górnictwa powziętćj. P. Skwar- ' 
czyński uwiadamia pod tym względem Izbę, że wy- , 
dział kr. zapytywał w tój sprawie o zdanie obie;’w ' 
wszechnice, wszystkie trzy Izby handlowe i starostwo i 
górnicze. Przeciw projektowi założenia szkoły górni- i 
ctwa oświadczyli się wszyscy zapytani prócz Izby o ■ 
dlowćj Brodzkiój, utrzymując, że taka szkoła by i h i 
zbyt kosztowną i mało obiecującą. Co do wnio»ku : 
głębokich wierceniach udawał się wydział kr. do mi- | 
nisterstwa rólnictwa, lecz to odpowiedziało, że osobnych 
głębokich wierceń nie ma potrzeby zarządzać, gdyż już 
ministerstwo skarbu zarządziło takowe dla szukania 
pokładów soli.

Z pomiędzy pierwszych czytań różnych wniosków 
najwięcćj zajęcia budził wniosek posła Jasińskiego ! 
w sprawie przymusowego szczepienia ospy. Wniosko- j 
dawca wykazał cyframi, że dziewięć razy jest większą ' 
śmiertelność u ludzi, którym ospy nie szczepiono niż 
u szczepionych. Z pomiędzy 17,718, którzy w roku 
zeszłym w Galicyi na ospę chorowali, umarło 4,759, 
a między tymi było 3,974 nieszczepionych a tylko 785 
szczepionych. Z pomiędzy 968 osób, które w roku i 
przeszłym we Lwowie na ospę zachorowało, umarło* 
szczepionych tylko 18, a nieszczepionych 362. Wnio­
sek ten odesłano do komisyi administracyjnćj.

Co wzięte będzie na porządek dzienny przyszłego

strony ogrodu są galerye, których ściany pokryte ma­
lowidłami historyą przygód Ulisesa przedstawiającemu 
Wspaniałe komnaty paiacu wybite złotem tkanemi ma­
katami lub wykładane marmurem, meble starożytnćj 
struktury, pokryte gobelinami i adamaszkami, są tak 
ustawione jak za czasów Jana III. Całe wewnętrzne 
urządzenie świadczy, że król bohater był zarazem mi­
łośnikiem sztuk i piękna; nagromadził on w swój re- 
zydencyi przecudne obrazy, marmurowe posągi, etru­
skie naczynia, wyroby alabastrowe, kryształowe, bur­
sztynowe, z kości słoniowćj i ozdobił niemi swe ko- ! 
mnaty.

Wśród tych arcydzieł sztuki podpada oku wytwor- 
nój roboty biurko z różanego drzewa, dar Ojca św. 
Innocentego XI, ofiarowany Janowi III po odniesionćię 
zwycięztwie pod Wiedniem. Wielkićj wartości galeryft 
obrazów, mieszcząca w sobie arcydzieła pierwszych mi- i 
strzów, powiększoną i rozszerzoną została przez hra­
biego Augusta Potockiego. Na piętrze jest urządzo- ; 
nych parę pokoi w guście chińskim, przepełnionych ' 
bogatym zbiorem sprzętów, Daczyń i porcelany chiń­
skiej. Dwa pokoje zajmują wysokiej wartości wyko- , 
paliska z Herkulanum, w późniejszych czasach widać i 
nagromadzone, oraz misternej roboty wyroby z porce­
lany saskićj. Gabinet numizmatyczny monet polskich 
jest najliczniejszy i najbogatszy w kraju. Biblioteka 
mieści w sobie nie tylko rzadkości bibliograficzne ale i 
nieocenione rękopisma odnoszące się do dziejów i lite­
ratury ojczystój.

Całość pałacu, w którym tyle jest nagromadzonych 
pomników nauki i sztuki, robi estetyczne wrażenie 
przybytku sztuk pięknych. Po za pałacem rozciąga 
się rozkoszny park, którego dolną część na gramey 
jego płynąca odnoga Wisły dość często zalewa. Roz­
pościerają tu swe konary lipy ręką Jana III sadzone. 
Między pałacem a kościołem wznosi się na pięknym 
trawniku pomnik w kształcie grobowca w stylu goty­
ckim, wystawiony dla uczczenia pamięci Stanisława Po­
tockiego, prezesa senatu.

Pałac Willanowski z calćm otoczeniem nosi cechę 
rezydencyi królewskićj i zaliczyć się może do najpię­
kniejszych ozdób nie tylko okolic Warszawy ale i 
całego kraju. Majętność ta nazywała się dawnemi 
czasy Milanów, Jan III nabył ją od rodziny Milano- 

j wekich, a przerabiając znow u, dał jej nazwę Villa nova,

posiedzenia, nie wiadomo, bo marszałek nie wie jeszcze 
czy i co która komisya wygotuje.

NIEMCY.

Berlin, 1 października. Prasa berlińska prze­
plata dzisiaj swoją polemikę przeci v ko klerykalnemu 
stronnictwu wycieczkami przeciwko socyalistom. a Pr. 
Corresp. długi ich sprawie poświęca artykuł. Jest 
to błędem, są słowa urzędowego organu, jeżeli socya- 
liści istniejące stósunki ekonomiczne uważają za wynik 
samowoli, za dzieło klas posiadających i spekulujących 
na eksploatowanie uboższych i pracujących warstw 
społeczeństwa. Obecny stan ekonomiczny kraju jest 
wedle Prov. Corresp. następstwem naturalnego roz­
woju, dziełem, w którem wszystkie narody i wszystkie 
klasy ludności brały udział. Jest to dalćj fałszem, je­
śli rozpowszechnia się pogłoska, jakoby coraz więcój 
pogarszało się położenie klas roboczych i klasy te nie 
doznawały współczucia tak ze strony rządu jak ze 
strony bogatszych warstw społeczeństwa. Wypośrodko- 
wano bowiem (sic), że dobrobyt klas niższych znacznie 
się wzmógł i więcój się jeszcze wzmoże. Jeśli mimo 
tó nie dzieje się tak jakby dziać powinno, przypisać 
to należy tym licznym przesileniom finansowym, a mia­
nowicie tój okoliczności, że znacznie się wzmogły po­
trzeby i wzmogły się bez miary. W dalszym ciągu 
występuje organ urzędowy w obronie rządu i wylicza 
wszystkie te dobrodziejstwa, jakiemi uszczęśliwił 
klasy robocze i zapobiedz zamierza ich potrzebom. 
Ciekawą jest rzeczą ęo na te długie wywody, których 
nie widzimy potrzeby powtarzać, odpowie prasa socya- 
listyczna i czy poczuwać się będzie do wynurzania 
wdzięczności za ten szereg dobrodziejstw.

Według Bonner Z tg. wyjdzie niebawem spra­
wozdanie z konferencyi unionistów, odbytych w Bonn. 
Autorem tego sprawozdania ma hyć prof. p. Reusch.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 1 października. Cała prasa wie­

deńska mało bardzo poświęca uwagi obradom sejmów 
koronnych, a natomiast zajęta spisy waniem najdrobniej­
szych szczegółów odnoszących się do podróżników po­
larnych, którzy stali się dziś reklamą i rodzajem przed­
siębiorstwa nietylko dla dzienników lecz i dla różnego 
rodzaju spekulantów. Obok tego piszą wszystkie o podróży 
cesarzowej austryackiej wracającej z kuracyi na wyspie 
Wight i mającój oddać wizytę w Baden-Baden cesa- 
rzowój niemieckiój, dokąd także udaje się cesarz nie­
miecki. Chórem wołają przy tój sposobności, iż w od­
wiedzinach tych należy upatrywać tylko nowy sym- 
ptomat zażyłości obu dworów cesarskich: austryackiego 
i berlińskiego.

Ale w niedługim czasie inna sprawa poruszy 
dziennikarstwo wiedeńskie. Mamy tutaj na myśli wy­
bory uzupełniające do rady państwa w Czechach, a 
przetp sprawę, która prasę wiedeńską, czułą nadzwy­
czaj na to wszystko co się odbywa w tym kraju, zain- 

resuje niezawodnie w wysokim stopniu. Skutek tych 
wyborów dziś już da się przewidzieć. Komitet odno­
śny zaproponuje niezawodnie tych samych co dawniój 
kandydatów, a ci wybrani ponownie nie pojawią się 
w radzie państwa, boć pod tym względem panuje zu­
pełna harmonia między staro i młodoczechami. Tu i 
> wdzie pojawiają się wprawdzie głosy, iż młodoczescy 
kandydaci rozdrażnieni do żywego toczącą się obecnie 
polemiką zechcą może na przekór zrobić dalszy krok 
w czynnej polityce i przybyć do rady państwa, ale co 
się nas tyczy zanadto wierzymy w rozwagę i wytra- 
wność młodoczeskich posłów, abyśmy mogli choć na 
chwilę przypuszczać, aby ci w chwilowóm uniesieniu 
i li tylko dla dokuczenia przeciwnikom zdolni byli
do zmiany pierwotnego swego postanowienia.

W Peszcie rozpoczęły się dnia 29 września nara­
dy ministeryalne nad projektami, jakie mają być wnie­
sione na najbliższej sesyi parlamentarnój. Najważniej­
sze między niemi są projekta finansowe Ghiczego, 
które miały już podobno otrzymać metoryczną apro­
batę rady ministeryalnój. Obok finansów sprawy woj­
skowe stanowią rdzeń rozpraw gabinetu.

Za dni kilka odbędzie się subskrypcya na nowa 
pożyczkę węgierską.

O stanie zdrowia sławnego pstryoty węgierskiego 
Deaka coraz więcój niepokojące obiegają pogłoski.

z którój późniój powstał Willanów. Żegnając te za­
bytki szczęśliwszój naszój przeszłości, oddałem w duszy 
głęboką cześć pamięci króla, który podniósł sławę pol­
skiego oręża. Wdzięczność należy się dziedzicom Wil- 
lanowa za tak troskliwe przechowanie drogocennych 
pamiątek narodowych.

Czas już wracać do Warszawy, którą tak
krótki czas mało poznać mogłem. Trafiłem w sam 
czas na loteryą fantową urządzoną przez towarzystwo 
dobroczynności, którój losowanie odbyło się wieczorem 
w ogrodzie saskim. Kilkanaście tysięcy osób rozmai­
tych sftr brało w niej udział, a pomieszane ich głosy 
zamienione w połączeniu w głuchy szmer przytłumiały 
muzykę czterech orkiestr w rozmaitych częściach ogro­
du przygrywającą. Tysiące lamp porozstawianych na 
trawnikach w systematycznie ułożone desenie rzucało 
do koła urocze światło. Przy tój sposobności obejrza­
łem teatr letni w tymże ogrodzie położony, który rząd 
przed kilku laty własnym wystawił kosztem. Jest to 
piękna budowa z drzewa w nowym stylu, w którój 
wnętrzu przeszło 3,000 widzów pomieścić się może. 
Urządzenie wewnętrzne acz skromne pełne dobrego 
smaku. Warszawa lubi teatr i woli nań jak do pi­
wiarni uczęszczać. .Prócz wielkiego teatru, rozmaitości 
i letniego, są jeszcze teatra ogródkowe, Tivoli, Eldo­
rado, Alhambra, na Pradze i jeden francuzki w Szwaj- 
cerskiój dolinie. Wszystkie teatra były codziennie 
przepełnione, pomimo, że Polacy mojźeszowego wy­
znania dla świąt nie brali udziału. Gdy sobie uprzy­
tomniłem opłakany stan teatru poznańskiego i gorzki 
los jego artystów przed próżnemi krzesłami, do gry się 
przymuszających, poznałem nasze ubóstwo. — War­
szawa posiada wszelkie warunki narodowego i społe­
cznego bytu, ma swój handel, L bryki, rękodzielnie, 
które podnoszą dobrobyt i chronią od upadkn. Nie 
tyle Moskale ile Niemcy zaczynają się i tu wciskać, a 
z niesłychaną zarozumiałością chcieliby niemczyznę 
szerzyć. Opowiadano mi za rzecz pewną, że w jednój 
z fabryk należączój do Niemca, w którój trzy części 
pracowało Polaków, chciano zabronić używania języka 
polskiego, lecz z wielką konfuzyą i wygarbowaną skó­
rą, wniosek przedwcześnie postawiony, musiał zostać 
cofnięty. Moskali tu nie kochają, ale Niemców jeszcze 
mniej lubią. Wspaniałe kościoły, zamek królów pol­
skich, mnóstwo okazałych pałaców i gmachów z da-
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=& Paryż, 29 września. Marszałek Mac-Mahon 
powrócił dzisiaj wieczorem do Paryża i ma prezydować 
na jutrzejszój radzie gabinetowój. Klęska p. Brua( 
zmartwiła go wielce i wyraził głośno swejiiezadowo.

a,

lenie z zachowania się legitymistów przy wyborze, któ­
rym główną należy przypisać winę, że republikanin 
Maillé wyszedł zwycięzcą z urny wyborczój. Rząi] 
występuje obecnie przeciw wszystkim stronnictwom 
mając na oku jeden tylko septennat, któremu chce za- 
pewuić byt i trwałość. W tych dniach n. p. zawiesi} 
minister spraw wewnętrznych niejakiegoś p. Richard 
w urzędzie mera z Gormeilles w dep. Seine et Oise, zà 
to, że w okólniku do wyborców zbyt jaskrawo wyraził 
swe bonapartystowskie sympatye. Dzienniki półurzę. 
dowe uzasadniają to rozporządzenie ministra notą ga. 
binetową, w którój między innemi czytamy: „Rząd 
marszałka nie zmierzający ani do restauracyi monar­
chii, ani do utrwalenia ostatecznego rzeczypospolitój, 
nie byłby wiernym swemu programowi, którego hasłem 86 
jest jedność, gdyby miał ścierpieć, aby z powodu wy. 
borów departamentalnych miano rozbierać kwestyą for- 
my rządu i wyzywać stronnictwa ustawicznie do poli. » P 
tycznój walki. Septennat byłby w takim razie wojną, war 
podczas gdy, powtarzamy raz jeszcze, jest i ma być 
8iedmioletniem zawieszeniem broni i pokojem. Korea- d h 
pondent Gazety Kolońskiój z Paryża dość do- 
brze poinformowany zwykle o sprawach Francyi po- togi 
daje następnych zdań kilka a mających dać najlepszy 
obraz rządów septennatu. Oto co pisze: „Ks. Decazes 
oburzonym jest na mięszanie się ministra oświecenia 
Cumont w sprawy wyborcze Anjou. Jenerał Chabaud 
Latour powierzył w nieobecności swój ministerstwo 
spraw wewnętrznych ministrowi wojny de Cissey, któ­
ry poruczył jeneralnemu sekretarzowi sprawy minister- 
stwa a ten zagorzały bonapartysta skompromitował ad- 
ministracyą. Jenerał Chabaud Latour i Cornelia de 
Witt wyjeżdżają wiec w najważniejszym momencie na 
wakacye i tym sposobem nieudolne i niepolityczne po­
stępowanie jenerała Cissey i głównego jego sekretarza ■ 
dyskredytują rządy marszałka. Ks. Broglie nie zef 
zwoli na to, aby jenerał Chabaud Latour miał ustąpić 
z gabinetu, boby to było własną jego klęską. Wpływ 
ks. Broglie na prezydenta jest obecnie silniejszym ani- 
żeli kiedykolwiek, tak że nawet spowodować może usu­
nięcie ks. Decazes. Ks. Broglie popiera nadto stron­
nictwo klerykalne, które lubo nie mogło dłużój pow­
strzymać odwołania Orenoque’a, żądą przecież ofiary 
dla usprawiedliwienia się w Watykanie i łatwo być 
może, że tą ofiarą będzie ks. Decazes.“

Dj dziennika Union piszą z Rzymu pod dniem N’ 
25 b. m. co następuje: „W chwili gdy to piszę, Ore- 
noque będzie gotów do podróży. Ojciec św. został 
urzędownie zawiadomiony, że okręt ten przed końcem 
bieżącego miesiąca opuści Civita Vecchia. Nie po­
trzeba dodawać, jakie niezadowolenie wywołała ta wia­
domość w klerykalnych kołach Rzymu. Nie pojmują 
jak reprezentant Francyi przy Watykanie mógł zapo­
mnieć o dobrym przykładzie swego poprzednika Bour- 
going i mógł się ośmielić przyjąć na siebie polecenie 
doniesienia smutnój wieści Ojcu św. Dspeszą z Pary­
ża donosi, że p. Thiers wyjechał do Włoch. Zaręczają 
przy tóm, że p. Thiersowi poruczono ważną polityczną 
misyą. Czy misyą tę otrzymał od rządu marszałka 
Mac-Mahona, czy tóż sam ją sobie nadał? O tóm tru­
dno się dowiedzieć. Pewną jest rzeczą przecież, że p. 
Thiers przybywa do Włoch, aby założyć podstawy do 
przymierza pomiędzy Francyą a Włochami.“ 

j Margrabia de Ńoilles występujący w kantonie Ba­
yonne jako kandydat do rady jeneralnój, wydał okól­
nik do swych wyborców, w którym oświadcza się za 
ostatecznóm ukonstytuowaniem rzeczypospolitój, Mar­
grabia de Noilles zawsze występował jako republikanin 
w Zgromadzeniu narodowóm, posłany był przez p. 
Thiersa do Waszyngtonu jako reprezentant Francyi a ijąc 

i przez p. Broglie pomimo swych przekonań republikań- 
; skich mianowany został posłem w kwirynale. Noilles 
■ w okólniku swym nie okazuje się tak zagorzałym re­

publikaninem, ale zawsze republikaninem.
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MLadryt, 30 września. Dzienniki niemieckie 
donoszą, że osławiony Santa Cruz przebywa w okolicy 

j St. Jean de Luz i że wkrótce wystąpi na widownią 
■ bojową w charakterze kierującego szturmem na fortecą

Irun. Prasa niemiecka donosząc o tóm korzysta, ’cz 
lasu

■ wniejszych czasów, obszerne wśród miasta publiczne rat 
j ogrody, rozległe place, zachwycające parki, niezmie- 

rzone okiem po za miastem błonia, prastara poważna 
Wisła, są to cechy, które nadają Warszawie fizyognomią i 
stolicy możnego niegdyś narodu. ac

Gdym rozmyślał w podróży nad przeszłością i poło- 
zenie naszóm obecnóm, nasunęły mi się niektóre co do lć 
wychowania uwagi. Wyprawiamy młodzież za granicą tav 
nie dawszy jój poznać zabytków nauki, sztuki i prze- p 
mysłu, jakie kraj własnv posiada a które są podstawą 
cywilizacyi rodzimój. Niewłaściwy ten kierunek spro- j 
wadza choroby zatruwające żywioł własny zabójczą rra 
zarazą. Młodzież nasza, znając przeszłość narodu we­
dług jednostronnój krytyki z ujemnój tylko strony, 
nie czuje dla niej przynależnój czci, a nie mając przed 
oczyma wzorów własnych, hołduje za granicą wszy­
stkiemu, na co tylko spojrzy, nie może się oprzeć 
wpływom cywilizacyi obcój, która jój imponuje, która 
z wolna tępi rodzime uczucie, przewraca pojęcia i prze­
istacza ostatecznie na liche kopie niemieckie lub fran- 
óuzkie, które, lubo jakie takie, pozbawione są wszelkich 

j Warunków twórczości, chorują atoli na reformatorów, lj 
! przynoszą do kraju przewrotne wyobrażenia i zgubny 

zamęt, który tak wiele już nieszczęść sprowadził- 
to nieuniknione skutki wpływu, jaki otoczenie na u- [/£ 

j mysł niedojrzały i charakter niewyrobiony wywiera- 
Jedyny sposób na odwrócenie tój plagi jest zmian®

, kierunku wychowania. Zostawmy pierwszeństwo wpły* 
wom ojczystym. Podajmy młodzieży naszój możność zwie* 
dzania skarbów narodowych, poznania ich wartości P°d 
względem nauki i sztuki; tam nauczy się ona szanować 
przeszłość, miłować kraj, a opromieniona światłem r°*¿1 mA —* — — — - 1 — _ * t f • f " * 1   dzimóm, nie ulegnie późniój za granicą zgubnym w pif ej 
wom obczyzny, bo przeświadczenie o wartości własnego 
narodu natchnie ją szlachetną dumą i wzmocni duch® 
narodowego, pod którego strażą nabyte wykształcenie 
wolne będzie od cudzoziemskich naleciałości i rzeczy 
wisty krajowi przyniesie pożytek.

it;
it



uderzyć na rząd francuzki i rzucić nań podejrze- 
że wiedząc o kryjówce osławionego mnicha nie

j sig zrobić go nieszkodliwym.
Zaprowiantowanie Pampelony udało sig nadspo- 

¡ffanie. Jenerał Laserna, który zrgcznym ruchem 
Ooał tak trudnego przedsigwzigcia, powrócił już do 
(pnéj kwatery. Pampelona zresztą, ma być już do- 
¡cznie zabezpieczoną pr-eciw wszelkim zakusom 
listów.
Korespondent do karłistowskiego dziennika Cuar- 
Real takie wystawia świadectwo armii republi- 

jkićj: „Mówią, że armia republikańska jest zdemo­
lowaną i nie cbce sig bić. Tymczasem rzecz ma 
przeciwnie i nie podlega wątpliwości, że gdy na-
|zie sposobność, armia ta bić sig bgdzie a przymiot 
który w pewnych razach jest cnotą, pigtnuje wśród 

¡nyoh okoliczności armią rządową jako hordg zbro­
czy nie godną łaski króla, który po tysiąckroć ra- 
wyciągał swą rgkg ku tym, którzy zwią sig jego 
jrzyjaciołmi.'* — W St. Sebastian rozstrzelali żoł- 
¡e królewscy w tych dniach żołnierza, który wpadł 
spadkiem w ich rgce.
Z Madrytu donoszą, że bawi czy bawiła tamże 

i Bazaine’a. Okoliczności te wiążą z usiłowaniami 
marszałka ofiarowania swych usług rządowi Serra-

Usiłowania te prawdopodobnie nie powiodły sig, 
el bowiem hiszpański w Paryżu otrzymał polecenie 
liadzenia, że Serrano i jego ministrowie postanowili 
lOgłośnie odrzucić propozycyą Bazaine’a.
Poseł hiszpański w Brukseli, książg Tetudu, miał

es j przybyć do Paryża celem odebrania od swego do- 
;a Czasowego kolegi, margrabiego Vega de Armijo, 
l(j trukcyi rządu madryckiego w kwestyi spraw bie- 
PO jeb.
5. Soir donosi, że donna Margareta, żona preten- 
r. ¡ta, zamieszkała w Pau, otrzymała polecenie opuścić 
(j. miejsce. Przed kilku dniami odwiedził ksigżną je- 
je 1 z redaktorów Germanii i w toku zawiązanćj z 
aa itnim rozmowy oświadczyła ksigżna, że skoro unika 
0. najstaranniej tego wszystkiego, coby mogło wpra- 
za i rząd, pod którego opieką żyje, choćby w naj- 
e. iejszy kłopot, przeto postanowiła nie pierw opuścić

i, aż przekona sig, że dłuższy pobyt tutaj jest nie 
•ff Jobnym.
fi. W piśmie naszćm była już mowa o złożeniu urzg- 
u. jém przez posła hiszpańskiego w Lizbonie listów 
n. ierzytelniających. Otóż poseł ten zastrzegł sig przy 
jf. sposobności co do zobopólnćj niepodległości, a król 
ry tugalski położył w swojćj odpowiedzi nacisk na od

mość Portugalii i Hiszpanii, mówiąc: „Naród por 
ralski, który wolności zawdzigcza spokój i pomyśl 
ić jakich używa, pała najżywszemi uczuciami dla

e. laości, spokoju i pomyślności Hiszpanii. Co do 
;aj ńe, łączg moje życzenia z życzeniami ludu hiszpań- 
m lego. Rząd mój bgdzie i nadal niemi sig powodo

, pełniąc sumiennie obowiązki sąsiedzkie, bgdzie 
a. si zawsze na oku wspólne interesa obu ludów i nie- 
j8 pomni nigdy świetnych czynów, z pomocą których 
„ s ludy utrzymywały i utrwalały swoją niepodle

iść.“
Wiadomo, że unitaryści hiszpańscy chcieli powo- 
na tron Burbonów króla Ludwika portugalskiego, 

t w parlamencie lizbońskim i w prasie portugalskiej 
echgcią sig o tćm wyrażano, obawiają sig aby w ta­

ta zjednoczeniu Portugalja nie zeszła do roli pro- 
ncyi, jaką była przez parg wieków zanim wywal-
)!» sobie pod wodzą Braganzów dzisiejszą niepodle 
ść.

*6a

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 1 października. W komisyi nieu 
ijącej wystosowała lewica zapytanie do rządu 
do surowych przeciw prasie w Nizzy nuka- 

nych środków, której bez podstawy zarzucają 
żenią separatystyczne; następnie zażądała le 
ca wyjaśnienia, czy nakazanem zostało śledz­
ił z powodu, że od czasu objęcia urzędu przez 
lecnego mera chorągiew francuzka zniknęła 
przed ratusza tamtejszego. Minister sprawie 
iwości oświadcza na to, że ostatnia wiado- 
>ść jest nieprawdopodobną, że przeciw śledz­
ił nic jednak do nadmienienia nie ma; stan 
¡czy jest zresztą dowodem, że środki przeciw 
asie nakazane nie są wypływem dążności se 
ratystycznych. Minister oświecenia dodaje, że 
związkiem jest zachować milczenie co do to 
}cej się sprawy. Potem wnosi lewica inter 
lacyą co do zachowania się rządu przy wy 
fach, zarzucając mu, że chce znowu wprowa 
■ć urzędowe kandydatury wyborcze. Minister 
fawiedl. oświadcza, że rząd szanuje prawo, że mu 
^sługuje prawo oświecania ludu i powiedzenia

aby wrogich rządowi kandydatów nie wy 
¡fał. Gdy lewica wspomniała nareszcie o a- 
>2towaniach w Marsylii, Meze, Periquex, za 
ażył marszałek pan Buffet, że komisyi nie 
^sługuje prawo dyskutowania nad aktami 
lowemi. Potem posiedzenie solwowano.

Paryż, 1 października. Agence Havas 
jPrzecza stanowczo wieści, jakoby w gabinecie 
Wy być zaprowadzone jakie zmiany. Mac- 
pon udał się do Laforet, gdzie zabawi do 
Redziałku. — Pułkownik Abzac udał się dziś 
y Poul°gne dla powitania cesarzawej au

Kopenhaga, 1 października. Obiega po 
ska, że nie za długo odbędą się zaręczyny 
“Cla następcy tronu hanowerskiego z księ 
czką duńską Thyzą.
Londyn, 1 października. Parowiec „Fa- 

zajęty zapuszczaniem linii
ej> zgubił linę podczas burzy. Towarzyszący 
parowiec „Ambasador“ przybył do Quen 

>wu, gdzie oczekuje „Faraday’a.“
««i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 2 października.

* 1>“ia wczorajszego o godzinie 10 pized południem 
|m°ny *ostal tutejszy urząd stanu cywilnego. Najpier- 
1 tńt Rćry w nim odbył czynność, był redaktor jednego z 

atejszych niemieckich, który doniósł urzędowi, że mu sig

syn narodził. Następnie zjawił się w urzędzie żyd z prośbą o 
intormaoyą, kiedy się ślub będzie mógł odbyć. Prócz tego znaj­
dowała się w lokalu już dość znaezna ilość ludzi, którzy donieść 
zamierzali o urodzinach, ślubach i przypadkach śmierci.

— * Opowiadano nam, że rząd płacić będzie uczniom 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny, którzy byli na zniesionym te­
raz al imacie 100 tal. rocznego wsparcia. Za prawdziwość tego 
doniesienia nie ręczymy jednak. Równ cześnie z zniesieniem 
alumnatu stracili także posady swoje lekarz zakładu p. dr. Hui- 
son i kucharz który przez lat 20 alumnatów stołował.

— * Ks. oficyałowi i biskupowi Janiszewskiemu wy­
znaczono termin przed wydziałem karnym tutejszego sądu po­
wiatowego na dzień 6 bm.

— * Posiedzenie Rady uadzorczej Banku włościań­
skiego odbędzie się we wtorek 6 bm. (a nie 7 bm.) o godz. 
" wieczorem.

— * Na młodzieńca, kształcącego się na technika, 
otrzymaliśmy odp. Bielawskiegoz Pleszewa tal. 3 zebranych 
przez tegoż w Pleszewie, razem złożono tal. 18 sbr. 10; dalsze 
składki chętnie przyjmujemy.

— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rąk otrzymaliś­
my, od p. Wesołowskiego z Broniszewio tal. 2 sbr. 15; ra­
zem złożono tal, " '

_ * 5 sbr 15
Walne Zebranie „Ula“ odbyło się dnia 29 wrzesn'a 

w lokalu biurowym „Ula.“ Ze sprawozdania kasowego okazało 
się, iż w pierwszóm półroczu było dochndu 61,835 tal. 4 sgr.
11 fen., rozchodu zaś 60,619 tal. 22 sgr. 2 fen., zatem pozostaje 
w kasie remauentu 1,215 tal. 12 sgr. 9 ten. Dalszym przedmio­
tem porządku dziennego było odczytanie wniosków komisyi do 
zmiany ust iw. Zgodzono się je Inomyślnie, aby nad projekto- 
waaemi zmianami nie obradować wprzódy, aż drukowane pro- 
jekta nie będą rozdane pomiędzy ozlonków, którzy będą się mogli 
przed ostatecznóm przyjęoiem ich bliżój nad niemi zastanowić. 
Na tćm wyczęręnął się porządek dzienny, a przewodniczący zi- 
chęoiwszy członków do liczniejszego uczęszczania na pogadanki 
i zebrania zamknął posiedzenie.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono klucz, cygarni­
czkę, pistolet, łyżeczkę do herbaty, paczkę z rozmaitemi rzecza­
mi, cygarówkę, tunikę damską, cygarniczkę i ostrogę; zgubiono 
czarny płaszcz damski, książkę służbową z 25 talirówką, mały 
złoty krzyżyk, medalion, portmonetkę z pieniędzmi.

— * Naczelny prezes p. Giiuther wrócił z podróży do 
Bydgoszczy.

— * DwA fałszywe dziesięciomarkówki zatrzymano w 
minionym tygodniu w berlióskićj kasie pożyezkowój. Na jednćj 
z nich znajdowało się popiersie cesarza, na drugiój króla wyr- 
temberskiego.

— * Nie rzadko się zdarza, że publiczność zapomina o 
tćm, iż waga pojedyncza listowa w komuuikacyi z Francyą nie 
15 gramów jak w komunikacyi niemieckićj, lecz tylko ¡0 gra­
mów wynosi. Ztąd to pochodzi, że bardzo wiele wraoa z Fran- 
oyi listów, bo niedostatecznie opłacone zostały z czego dla prze­
syłających nie tylko nowe powstają koszta lecz i koresponden- 
cya się opóźnia. Pamiętać więc o tćm należy, że pojedyncze 
portoryum 3 sbr. płaci się za takie tylko do Franoyi przesyła­
ne listy, których waga 10 gramów nie przekracza.

— * Kuryer Poznański ża Dziennikiem Polskim 
podał w urze z dnia wczorajszago wiadomość o wypad iu, jaki 
się miał zdarzyć, przy zamknięciu warszawskićj wystawy, a mia­
nowicie, jakoby p. Popow począł niespodzianie przemawiać do 
zgromadzonej publiczności, że przyszedł czas, w którym M skal 
i Polak powinni sobie podać rękę, że powinni wspólnie praco­
wać i t. d. W publiczności dał się słyszeć szmer głuchy; po­
częli jedni na drugich spoglądać. Jenerał Kotzebue spostrzegł 
to, wnet skinął na p. Popowa, by umilkł, i p. Popow umilkł. 
Na tćm skończyła się próba pojednania.

Na powyższą wiadomość musirny powiedzieć, iż słyszano, 
że dzwonią, lecz nie wiedziano w którym kościele. Otóż faktem 
jest, że p. Popow ani spodziewanie ani niespodziewanie przy 
zamknięciu wystawy nie przemawiał i nikomu zwłaszcza nie­
spodziewanie, kto tylko zna urządzenia rosyjskie, przemawiać 
nie wolno. Na akcie to urooiystym uniwersyteckim przemawiał 
p. Semeneńko i wmawiał w młodzież naszą, o czem wreszcie 
pisał nasz sprawozdawca warszawski, że młodzież ta zrzeka 
się przeszłości i tradycyi polskich, a dalćj twierdził, że jedynie 
myśli o Chlebie powszednim, dawszy za wygraną polityoznym 
ideałom. Jenerał gubernator Kotzebue słysząc taką bez zeluą 
prowokacyą i takie wierutne fałsze, polecił mu przez adjutauta 
przestać snuć dalszy ich wątek. He zaś mowa p. Semaneńki 
oburzyła młodzież — łatwo odgadnąć. Oto goły fakt, który 
w Dzienniku Polskim tak radykalnie przeinaczonym został.

— • Pierwszy pociąg nowej kolei oleśuicko-bydgo- 
skiej przybył z Gniezna do Wrześni w dniu 27 bm. Po cało-" 
godzinnćm zatrzymaniu się udał się do Miłosławia. W boru 
biizko Miłosławia będącym bawili się gośoie, którzy pociągiem 
tym przybyli, aż do wieczora poczćm pooiąg do Gniezna wrócił.

— * Gimnazyum Toruńskie z którem połączoną jest 
szkoła realna pierwszego rzędu, uaojeżyło dziś, jak donosi Gaz. 
Toruńska rok szkólny. Wydany z tćj okoliczności program 
mieści opróoz wiadomości szkólnyoh rozprawę profesora dr. 
Prowego: „Nicolaus Copernicus auf der Uuiversitiit zu Krakau,“ 
stanowiącą część życiorysu Kopernika, który niezadługo ma 
wyjść z pod prasy. Uczniów liczył zakład przy końcu roku 
490; abituryentów złożyło egzamin dojrzałości na Wielkanoo 4 
gimnazyastów, teraz 2 gimnazyastów, 3 realistów; nauczycieli 
było 19. Co się tyczy promocyi kwintauerów, zależy to od ro­
dziców, czy mają od początku przyszłego roku szkólnego uczę­
szczać do kwarty gimuazyalućj czy realnćj. Z początkiem no­
wego roku szkólnego otworzą przy zakładzie drugą klasę przy­
gotowawczą, do którćj przyjmować będą chłopców bez wszel­
kiego przygotowania. Zakład to niom ecki i protestancki; 
uczniów polskioh bardzo mało.

— * Postępy cywilizacyi. W powiecie toruńskim zno­
wu przezwano: dobra Zieleń na Giiiafelds, leśnictwo Ka­
rze mbę na Karsohau, leśnictwo Ługi na Lugau.

— * Czasopismo Sprudel zrobiło hr. VVladyslawa Pla- 
tera „naczelnikiem nibilistów rosyjskich“ donosząc o jego przy­
bycia do Karlsbadu wraz z znanym członkiem Interuaeionalu 
Marxem. Na żądanie wielu rodaków odwołał Sprudel to ko­
losalne głupstwo.

— * Zawiązane zostało Towarzystwo złożone z hr. 
Ludwika Kr.sińskiego, hr. Władysława Branioaiego, hr. Józofa 
Zamoyskiego, barona Antoniego Fraenkla, pp. Wilhelma Rau, 
Adama Zaleskiego, Antoniego Wrotnowakiego i Józefa Wie- 
marskiego, dla zbu-.owania i prowadzenia fabryki cukru w ma­
jątku księżnój Katarzyny Orlow Czeozelnik w podoi ikićj guber.

Towarzystwo jednocześnie zadzierżawilo 12,000 morgów 
ziemi ornćj na plantaoyą buraków i zakupiło 6,000 morgów lasu 
ua opał dla G,bryki.

— * W Płocku projektuje się wydawanie gazety miej 
scowej, na wzór istniejących już ozaiopism w Lublinie, Kielcach 
i Kaliszu, a . Tno jeszcze i w Piotrkowie. Tamże w Płocku, 
za sprawą p. Zdzisława Okęckiego, obywatela z Myszywka Ste- 
fany, zawięzuje się stowarzyszenie pszczolarzy,

— * W Eldorado i Tivoli w doiu 30 września dawano 
ostatnie przedstawienia. Teraz pau Trapszo z swćm towarzy­
stwem wyjeżdża do Kalisza a p. Texel do Radomia.

— * Muzeum Swidzińskiego. Pod tym tytułem rozpo 
czął się w zakładzie p. J. Jaworskiego w Warszawie druk dal 
szego ciągu dawno przerwanćj Biblioteki Ordynacyi My­
szkowskiej zapisu Konstantego Swidzińskiego. Sta­
rym czytelnikom naszego pisma wiadome są losy nieocenionych 
zbiorów Swidzińskiego, gdyż powtórzyliśmy część rozpraw, 
długo i uporczywie prowadzonych o sposób najlepszego 
zabezpieczenia i zużytkowania tych skarbów. Obie strony, 
tak obdarowanego jak wykonawców testamentu, zarówno oży­
wiała miłość dobra publicznego, lecz nie mog i się pogodzić w 
zapatrywaniu się ua środki; a nie mogli tak dalece, że margra­
bia Wielopolski, zwycięzki w procesie ze Świdzińskimi, wołał ra- 
czój dobrowolnie zrzec się z prawa należnój socie biblioteki i 
funduszów zapisanych mu przez przyjaciela na jćj utrzymanie, 
aniżeli prowadzić dalćj przykre dziennikarskie utirczki. Sku­
tkiem tego wydawana przezeń z zapisu Swidzińskiego w latach 
1859 i i860 drogooenua Biblioteka Ordynaoyi Myszko­
wskiej ustała, zbiory Swidzińskiego przeszły do Ordynacyi 
Krasińskich, a mienie jego stało się własność ą prywatoą kre­
wnych, którzy jednak zobowiązali się na drodze prawnćj do pła 
cenią po 3,000 zł. rocznie na utrzymywanie owych zbiorów. 
Była to ledwie cząstka tego, co Konstanty Swidziński przy po­
średnictwie margrabiego Wielopolskiego przeznaczał na utrzy­
manie biblioteki i wydawnictwa historyczne: dociiód z zapisu 
Swidzińskiego czynił około 15,000 zł. rocznie. Zawsze jednak 
i owe 3,000 zl. miały swoje znaczenie, zwiaszoza że Ordynacya 
Krasińskich, sama łożąc na utrzymanie biblioteki, całą powyższą 
kwotę widzieć obciała przeznaczoną na wydawnictwa przecho­
wujących się u niej zabytków. Atoli upływały całe lata a wy- 
dawniotwo, nie mając ua rozkazy przeznaczonych sobie fundu­
szów, nie przychodziło do skutku. Dopićro teraz znalazło, się 
do rozporządzenia z zapisu Swidzińskiego przeszło 30,000 zl., i za­
raz tćż przestąpiono do wznowienia wydawnictwa zawieszonego 
od lat czternastu; szacowna bowiem „Biblioteka Ordynacyi Kra­
sińskich, „którćj w tćj przerwie czasu wyszło pięć okazałych 
tomów, inuemi. stała środkami. Wskrzeszone wydawnictwo skar­
bów nagromadzonych przez niestrudzonego bibliofila ma nosić 
ogólną nazwę: Muzeum Swidzińskiego, i w pierwszym 
drukującym się już tomie zawrze korespondenoyą wielkiego wo­
jownika z pod Kirchholmu i Chocim», Jana Karola Chodkie­
wicza. Wydawnictwo prowadzi p. Władysław Chomętowsai, 
bibliotekarz połączonych zbiorów Ordynacyi Krasińkich i Swi-

dzińskiego. Korespondenoyą Chodkiewicza poprzedzona rozpra­
wą p. Chomętowskiego o rękopismach nieszczęsńćj biblioteki 
Radziwiłłowskićj w Nieświeżu, obejmie w tćm wydaniu nietylko 
to, czego rękopism niegdyś nieświeżki dostarczył, leoz i wszy­
stko, co zkądkolwiek ściągnąć się lub w druku wynaleźć dało. 
Szkoda, że wydawnictwo nie ma w ręku korespondencyi Chodkie­
wicza nigdzie nie diukowaućj, która, przed kilku laty pożyczo­
na ze zbioru p. Wandalina Puslowskiego, ma się znajdować 
gdzieś w ręku osoby prywatnej. Czynimy tę wzmiankę w na­
dziei, że czasowy posiadacz owych listów przeczyta ją może i 
nie omieszka za wolą p. Puslowskiego uzupełnić „Muzeum Swi­
dzińskiego, pamiątkami po Chodkiewiczu.

— * Od Muzeum Narodowego w Rapperswyl odbie­
ramy z prośbą o zamieszczenie pismo następujące:

Zarząd Muzeum Narodowego w Rappers -yl otrzymał 
w ciągu dwóch miesięcy następne dary, za które ofiarodawcom 
składa wyraz dziękczynny.

Z Gałioyi: Wydział Rady powiatowćj Staromiejskićj 44 
fr. 60 cent.; Czortkowskićj 55 fr. 75 o.; Stanisławowskićj 123 
fr. 75 o.; za pośrednictwem panny Olgi Kuszolewskiśj w Za- 
leszczykaoh 226 fr. 40 o.

Ze Szwajoaryi: Za pośrednictwem pani Duohińskićj 9 fr.; 
od pana G. w Tarasp 88 fr.

Z Paryża: P. Osławski 199 fr. 50 o.
Z Karlsbadu: Pan B. 102 fr. 50 c.
Z Marienbadu: Pp. R. 45 fr. 10 c.; K. 100 fr.; K. 172 

fr. 50 o,.; A. 45 fr. 10 c.; NN. 33 fr. 83 c.; S. 10 fr.
Z.Galicyi: Sprawozdanie z czynności Towarzystwa pe­

dagogicznego; ksiądz Szulc, krzyż kapelana wojska polskiego 
z r. 1863; p. Mieroszewski, Nowy Komeniusz, Wiedeń 1861; 
obrona starosty Kuczyńskiego z Konfederacyi Barskiej; p. Gre- 
liuger Grelińsk', pamiątki historyczne po śp. pułkowniku Łaskim 
sztuk 35; pomiędzy ważniejazemi papierami zn ijduje się ciekawy 
lisi dzisiejszego renegata Czajkowskiego z dnia 2 października 
1833 r.; listy Ornera Paszy, jenerała Bema i Mustafy Paszy.

Z Warszawy: Pani G. starych monet 7.
Z Paryża: Pan Ludwik Wołowski druków 9 i broszur 5 

dotyczących prac jego parlamentarnych; pani Sz, mańska, medal 
na pamiątkę wystawy w Dublinie; p. Mickiewicz, miniatura je 
nerała Skrzyneckiego; Zarząd dawnej szkoły batyniolskićj, t >mów 
53 i zbiór różnych okazów pamiątkowych; pomiędzy niemi laska 
po ś. p. Lelewelu, odlew jego rysów twarzy pośmiertnych, kij 
bilardowy T. Kościuszki, dwa garłacze z uzbrojonego okrętu 
„Kiliński“ pod dowództwem Zbyazewskiego (Kar„ia) 1864 
roku; dwa medaliony Szeli i M tternicha, roboty C. Godebskiego; 
chorągiew ofiarowana Polsce 1831 roku przez młodzież w Bo­
stonie w Stanach Zjednoozonych Amerykij z następnemi napi­
sami koło obrazu olejnego orzedstawująoego alegorycznie Polskę 
walczącą; u góry orzeł, 1771, 1791, 1830. „W dowód uwielbia­
nia bohaterom 29 listopada wskrzeszającym Polskę;“ dalćj na­
zwiska następne:

„Lemański, Klicki, Emilia Plater, Ramorino, Mycielski, 
RadziwilłJ Skarżyński, Chłapowski, Czartoryski, Sczaniecka, 
Chłopioki., Żymiiski, Umiński, Niemojewski, Roland, Kamiński, 
Ostrowski, Łukasiński, Różycki, Dwernicki, Chrzanowski, Płon- 
ozyń3ki, Sierakowski, Krukowiecki, Zam yski.“

Na odwrotaćj stronie orzeł i 3 medaliony: Washington, 
Kościuszko, Lafayette. W środka obraz olejny, Washington 
przepływający rzekę Delawarre. W około napis: „Waleoznjm 
synom Polski młodzież Bostonu.“

Ni drugiój chorągwi orzeł i napisy :
„Unum pluribus — Pro fide, lege et rege — Il faut mieux 

mourir aveo honneur que de se rendre.“
W środku obraz olejny, śmierć ks. Józefa Poniatowskiego; 

w około napisy:
„Kościuszko, Warren, Sigismond, Lafayette, Dombrowski, 

Grene, Leszsko, Knox, Washington, Sobieski, Putuam, Casimir 
(zapewne Pułaski), Lincoln, Żółkiewski Stanislaus.“

„Ostatni czyn odwagi księcia Poniatowskiego.“
„Młodzież Bostonu heroicznym Polakom roku 1831.“
Na odwrotnćj stronie w około obrazu fortuna kołem się 

toczy, napisy:
„Afflictus sidus amicum,
„Podarunek wolnych walecznym obrońcom praw narodo­

wych 4 lipoa 1776, stycznia (831 roku.“
Pani Elżanowska, setki korespondencyi i dokumentów emi­

gracyjnych, a mianowicie: Ekspedycya Koła dotyoząca misyi 
jenerała Wysockiego w Turcyi 1853, 185 4 i 18 5 roku, jego 
i towarzyszów listy z Konstantynopola 1854 i 1855 roku; lista 
emigracyi; czynności Koła r. 1855; dziennik jego korespondeu- 
çyjnÿi kopia upoważnienia danego Wysockiemu; spr.wa wscho­
du a, papiery i druki jćj dotycrące.

Z Tours: P. Nakwaski, dawny poseł, zbiór różnych pism 
dotycząoych Polski, tomów 17 z licznemi dubletami.

Z Bawaryi: Ksiądz Sobierajski, książek różnych 20 
tomów.

Z Karlsbadu: Delegaoya z Wiednia ofiarowała chorągiew 
z dnia 1 czerwca 1818 r. przesłaną przez szkoły francuskie li gii 
akademiokićj wiedeńskiój ; N. N. autograf Emira Wacława Rze­
wuskiego.

Ze Szwajoaryi: Pp. Struve popiersia Jadwigi i Kazi­
mierza W.; pani W. dwa listy Mazziniego z roku 1861; Ulysse 
Parel asyguat francuzkicb 5, z roku 1792; od bezimiennego 
szóstak Jana III z lb84 roku, 2 asygnaty z powstania Kościuszki 
1791 loku; p. Ostoja, trojak rygski Stefana Bitorego z 1585 r.; 
krzyżyk żelazny rozdawany przez rząd narodowy na Rusi po­
między ludem w 1863 roku.

Ż Drezna: Hr. Engestrom, Notatki Drezdeńskie przez 
niego wydane.

Z Florenoyi: Dr. Artur Wołyński o Koperniku i Gali­
leuszu 4 tomy, których autorem jest p. Stefan Buszczyński, ta­
blica historyozno-statystyczua Polski.

Ze Stookholmu: Baronowa Klinckowstrom, druk szwe­
dzki, rady dawane przez Stanisława Leszczyńskiego swćj córce, 
przyszłej małżonoe Ludwika XV. P. Buaowski olejny obraz 
Hillerstroma, uwięzienie rozkazu króla Eryka XIV księcia Jana 
i Katarzyny z Jagiełłów, w ohwili ich przybycia z Abo do 
Waldholmu; fotografia następcy tronu szwedzkiego; zbiór ksią­
żek historycznej treści, medale niektóre bardzo oenne eto. 
P. Kraszewski, zbiór papierów tyczących się handlu polskiego, 
ofiarowany mu przez p. Ham nera, w zamian zbioru fotografii 
jego muzeum wręczonego przez pana Kraszewskiego; portret 
à la guaehe króla Leszczyńskiego.

Z Chioago w zlmeryce: ustawy gminy polskićj tamecznćj; 
zdanie sprawy z jćj czynności; szpilka z herbem Polski człon­
ków Stowarzyszenia Polaków w tćm mieśoie.

Z Kalkuty: P. Thomson (Biernacki), inżynier w służbie 
angielskićj, kapelusz korkowy, wachlarz indyjski, ptasie gniazdo 
i dwie monety indyjskie. ;

— * W Moskwie w dniu 25 bm. zdarzył się wypadek, 
który tam sprawił silne wrażenie. W liceum Katkowa, któremu 
nadano imię oesarzewicza Mikoła.a, zmarłego przed kilkoma 
laty następcy tronu rosyjskiego, brat rodzony wzmiankowanego 
publicysty roiyjskiego strzelił dwa razy z rewolweru do dyre­
ktora zakładu Leontiewa, a trzeci raz do stróża spieszącego z 
ratunkiem. Dyrektor lekko raniony, chociaż strzał dany byt 
niemal tuż, kule jednak szczęśliwie nie zrządziły żaduć szkody; 
jedna uwięzia w ubraniu, druga zesunęła się po plecaob. Stróż 
raniony ciężej w brzuch, ale nie niebezpiecznie. Kątków po­
wiada, że brat jego mający dzieci w zakładzie, uczynił to bez 
żadnego powodu, w przystę ie pomięszania zmysłów. Jakoż 
odesłano go do obserwacyi do szpitala obłąkanych.

— * Zycie na stawce. Trzej przestępcy, niejaki Frol, 
Filipenko i Radów, zamknięci w jeduój kaźai w więzieniu 
odeskićin, skracali sobie czas grą w karty. Frol, przegrawszy 
wszystko, co miał przy sobie i na sobie, dał jako stawkę swe 
życie. Towarzysze, namiętni graoze, przyjęli stawkę — rozdano 
karty — Frol przegrał. Nie przepuścili nieszczęśliwemu szule­
rzy i w rzeozy samej odebrali mu życie w najokropniejszy spo­
sób. Jedyny teu może w dziejaoh sądownictwa wypadek tego 
rodzaju nieuawno był przedmiotem ostateoznćj rozprawy przed 
sądem odeskim. Winowajców skazano na dożywotnie więzienie 
w k .painiach syberyjskich.

— * Od dnia 1 łipca 1874 roku do tegoż dnia 1874 roku 
przyjechało z Europy do Ameryki 312,916 emigrantów.

— * W Ameryce południowej zaprowadzono paszporty 
z fotogramem osoby, na imię którćj paszport 'został wydany 
w biurze policyi.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3 października Kan - 
dyda męcz.; w kalendarzu słowiańskim Siemiina.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4, zachód o godzinie 
5 minut 33.

Dnia 3 października 1609 pobicie Szwedów pod Rewlem. 
— 1651 Moskale wchodzą do S oleńska. — 1671 Turoy podnoszą 
wojnę. — 1705 Stanisław Leszczyński zaprzyslęga paota oon- 
venta.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

_ ♦ Tygodnika Niedziela, wychodzącego pod redakoyą 
odpowiedzialną ks. Apolinarego Tloczyńskiego wyszedł 
z druku No 1 i zawiera: Do naszych Braci. — Na niedzielę 
XIX po świątkach. — Pamiętaj abyś dzień św. święcił. — Uro­
czystość Różańca św. napisał ks. A. Tłoozyński. — Błogosła­
wiony Wincenty Kadłub k. — Wstęp do nauk katechizmowych. _
— Kasper Karliński. — Myśli i rady dla młodzieńczego serca . na listopad-grud. 
1 dni młodości. — Ze świata, — Październik, I na kwiaoień-maj

—‘ Krakowskiego Poradnika przemysłowo-rólnicze- 
go wyszedł z druku No. 11 i zawiera: Urządzenie gnojami. — 
Jeszcze o zarazie piuo. — Nowa zyskowna roślina. — Amery­
kański sposób przyrządzenia solonego masła.

— Tygodnika Rolniczego warszawskiego wyszedł z dru­
ku nr. 38 i zawiera; Wystawa rólnicza w Warszawie. — O wpły- 

j wie epoki wysiewu na rozbój zbóż przez prof. H. Tbiele. — O 
i giębokićj uprawie i sposobach jćj wykonania. — Praktyczne 
i wskazówki przy zaprowadzeniu płodozmianu przez Ludwika Dą­

browskiego. — Korespondenoyą: Z Lubelskiego. — Rozmaitości. 
1 — Ogłoszenia. — Od Redakcyi. — W odcinku. Kitka uwag s 

dziedziny pszczolniotwa przez Aleksandra Jelskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dn>a 2 października.

BAZAR. Jaraozawski z Lipna, Sokolnieki z Królestwa Pol., 
panie Rekowska z Pietrzykowa i Otooka z Królestwa Pol, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Rekowski z Koszut.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabi i a Du­
nin z rodź, z Broniszewio, Błooiszewaki z żoną z Klonów, Chła­
powski Józef z Sośnicy, Pułaski z Walentynowa, Moszozeń- 
ski Józef z Jeziórek, Romooki z Królestwa Pol., Radziejo­
wski z żoną z Środy, dr. Tabulski z żoną z Rogoźna, Ba­
der z Cyliehowy, Geldziihler z Pesztu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ilowieoki z Bieganowa, 
Kahl z rodź, z Puszczykowa, Krygier z Wieszozyozyna, 
Przyniczyński z Goitów, Bąkowski z Kościana, Nowakowski 
z Imielna, Sokołowski z Kostrzyna, pani Butghardt z Wę- 
glewa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia i czerwca 1814 r.

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9
Poe. posp. 1-4 kl. pop.g. 2m. 12 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 5m. 35 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 6

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 59 
Poc. mięs. 2-4 kl. wieo. g. 7 m. 44

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Cii et da poznańska, 2 października.

Zyto : cen* wypowiedzialna i regulacyjna 49, na jesień 
49, październik 49, październik-listopad 49, listo pad-grudzień 49 
grudzień-styczeń 49|, na wiosnę 149-150 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 19i, na 

październik 19^-19^, listopad 18J-18|, grudzień 18;, styczeń 
55 marek, luty 56j marek, marzeo 57 marek.

Wypowiedziano — litrów.

Towar
w mieście Poznaniu 

'nia 2 października 1874 roku. piękny, 
tal. agr. fti.

średni.
tal. SiT. fti.

pośledni, 
tal. sarr. fc.

Przenicy . . szefel po 50 kilo 3 12 — 3 8 _ 2¡ 28¿yta................... .... • 2 24 _ 2 16 6 2 14Jęczmienia . . . - 3 _ 2 25 2 20Owsa........................ 3 _ _ 2 24 2 22Grochu do gotow. . — _ _ ■
- na paszę . • _ _ _ _ _ _

Rzepiku zimowego - 3 28 X 3 27 6 3 27Rzepiu zimowego ■ 4 2 6 4 1 3 4Rzepiku latowego ■ • • _
Rzepiu latowego » . _ _ _ _
Tatarki _ _ _ _
Kartofli • • _ 20 - 18 _ _ 17 6Wyki _ • _ _ _ _
Łubinu żólt.

- niebiesk. • 2 5 2 2 6 2Koniczyny czer. cent. po 50 kilo
Koniczyny białćj • •

w tal., sgr. i fen.50 kilo za
Ceny ustanowione przez miejską 

deputacyą targową. TOWAR
piękny I średni pośledni

Pszenioa.............................................. 3 121 3 8 2 28Żyto................................................... 2 24 _ 2 ¡16 6 2 14Jęczmień.......................................... 3 3 i- 2 25 2 20Owies.............................................. 3 — - 2 24 _ 2 22 _
Groch do gotow tnia....................... — .. _ —
Groch na paszę................................ — — _ _ _
Rzepik zimowy................................. 3 28 3 27 6 3 27Rzep zimowy..................................... 4 2 6 4 l 3 4 _
Rzepik latowy................................. — — -r - — —
Rzep latowy..................................... — — -w. — _ _ _ _ __
Tatarka.............................................. _ _ _
Kartofle .......................................... _ 20 _ 18 _ 17 6
Wyka............................................... — _ __ _ __
Łubin żółty..................................... _ _ _ _ _ _ _

„ ni-bieski ................................. 2 5 _ 2 2 6 2 _ -,
Koniczyna czerwona................... _ _ _ _

„ biała ................................. — — — — — —
187Poznań, dnia 2 października 

miejak» komisy« targona,
CilctdH bydgoska, 1 października.

Pszenica: stsra 65 68, nowa 57-63 tal.
Zyto nowe 48.|-52|, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
W y ka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74 -76 Ul., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 19 Ul. per 100 litrów ń 100 ®/o.

Iiursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 paź Iziernika.)

SZCJEECINi, 2 października 1874.
Olćj rzep.: 

na psźdz. 17£Pszenioa: spok 
na paźdz. 63J 
na pazdz.-list. 62 
na wiosnę 189.60

na kwieeień-maj 57fc
Okowita: 

w miejscu 19|
Zyto: spok. na paźdz. 19$

na paźdz. 59j ua paźdz.-listopad 19A-
na pażdz.-list. 48J na listopad-grudzień .91
na wiosnę 144.50 na wiosnę 59.

JBERLINi, 2 października 1874.
SUn powietrza: piękne

Pszen. trzyma się 
na paźd.-listopaa 
na kwiecień-maj

5łyto: słabo 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep. trz. się 
w miejscu 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj
Oków, stalćj 
w miej sou 
na paźdz. 
na paźcL-listopad

kurs kur«
początk. końcowy początk.

60ł
190

Owies: stalćj
na wrześ.-paźdz. 58$
Olćj skalny:
w miejscu 7

49 Gal. kol. Kar. Lud. 112$
4ÎÎ Pruskie oblig. p. —
481 Nowe pozn. list, z —
143 Pozn. rent, listy —

Kolći ż 1. państ 191$
Lombardy 87}18| Aust. losy z 1860 —

18$ Wioska renta 66$
— • Amerykany 98$
59.50 Austr. ako. kred. 152

Pożyczka turecka 47
7$ proc. Rumun y —

19 8 Pol. listy lik wid. —
Rosyjs. banknoty —

19 — Austr. renta sreb. —
58.20 Uspos. spok.

km»
końcowy
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. * Mąka. Berlin, 1 października. Pszenna nr. O 9#-# 
tal., nr. O i 1 9}-8# tal., rżana nr. 0. 8}-| talar., nr. 0. i 1 
7}-} talarów.

Giełda berllnaka, 1 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miei. 59-74 tal wedle ¡ratun­

ku żąd.; na październik 60}-}-}, październik-listopad 60}-}-}, 
listopad-grudzień 60}-}-} tal., awieoień-maj 190-l90}-190 marek 
płaouno.

Zyto: per 1000 kilów miejsou 47-60 Ul. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47-48} Ul. ze sUtku i dworca, nowe krajowe 
65-59} tal. z dworca płac.; na październik 48}-}, październik- 
listopad 48}-}, liatopad-grudzień 47}-48} talarów, na wioanę 
144-145-144} marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 55-76 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 52-64 tal. wedle gat. żąd.; 
nowy rosyjski —, ozeski —, nowy szląski 59-62, pomorski 60-65,

wschodnio i zachodnio-pruski 58-62 Ularów z dworoa plac.; na 
październik 58}-}, październik-liatooad 55}-56, liatopad-grudzień 
65 Ul., kwiecień-maj 164-} marek płac.

Grooh per 1000 udo do gotowania 70—76 tal., na ps 
szę 65 68 Ularów.

Rzep per 1000 kilo — Ul.
Rzepik per 1000 kilo — tai. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17} tal. bez

beczki pł., na październik i październik-listopad 18}-}, liatopad- 
grudzień 18-A-j Ularów płacono.

Olej lniany per 100 Kilo w miejsan 22} tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płac. 
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 19 tal.

do 18 tal. 25 sbr. płac.; na październik 19 tal. 4 sbr. do 18 
tal. 24 sbr. do 19 talar., październik-listopad 19 talarów 6 sbr. 
do i 8 tal. 24 sbr. do 19 tal. 2 abr., liatopad-grudzień 19 Ularów 
do 18 talarów 22 sbr. do 19 talarów, kwiecień-maj 58.5-2 marek 
płacono.

Giełda wTcelawaką, 1 października.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; — na październik 51}, paź­

dziernik-listopad 50}-}, liatopad-grudzień 49} tal., kwiecień-maj 
147 marek płac.

Pszenica: per 1000 kil. 61 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 58 Ul. żąd.
Owies: per 1000 kilo na październik 54 żądano 

53} płac., październik-listopad 53}-}, listopad-grudzień — talar, 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 Ul. żąd-
Rzepik zimowy perMOOO kilo na marzeo-kwieoiefi — 

Ul. żąd. — tal. płao.
Olćj rzapiowy per 100 kilo stale; na październik 17} 

płao. 18 żąd., październik-listopad 17 żąd., listopad-grudzień 18-£ 
tal. plac, i żądano.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; w miejscu 20^- 
talar. żąd. 20# tal. płao.; na październik 20}, październik-listo­
pad 19}, listopad-grudzień 18#-} płao., kwiecień-maj 58 marek

żąd. i płac.

W tal., sgr. i fen. per i 00 kilo'

Na targu piękny średni pośl. ton

tal- sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr.
& Pszenica biała n. 7 2 6 6 20 — 5 25

„ żółta n. 6 15 — 5 27 6 5 10
Żyto stare . . — — — — — ■— —

'a s’ „ nowe . . 5 27 6 5 17 6 5 5
.2 -3S S3 Jęczmień nowy 6 27 6 5 17 6 5 5
O Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7

„ nowy . 5 24 — 5 15 — 5 6
Grooh . . . 7 10 — 7 — — 6 15
Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 2
Rzepik zimwwy 7 15 — 7 — — 6 10

a ' Rzepik latowy 7 15 — 7 — — 6 10

¡minis

phodí

ÿiei 
' wi

Teds

Poleca się czytelnikom Dziennika Po­
znańskiego (5188)

Niedziela1
tygodnik dla rodzin chrześciańskich. 

Przedpłata kwartalna na wszystkich 
poczta ch IO 8gr.

Nasz kantor znajduje się 
teraz <5200)

Fryderykowska ul. 18
na parterze.

Wyroby bydgoskich młynów 
handlu morskiego.

(5213)
Dląka pszenna I

II
III

Nasz (5209)

Wiadomość szkólna.
Od 1 października aż do 1 listopada r. b 

przyjmuję nowych uczni, którzy mogą być do 
kwinty lub kwarty przysposobieni. 
Zzłoszenia przyjmują się przy Szkolnej ulicy

G.FRITSCH&G“
Zgłoszenia przyjmują się przy Szkolnej ulicy 
Nr. 4. . 15087)

Poznań, dnia 26 września 1874.
ZIELKE, rektor i przełożony szkoły.

Strzelecka ul. 19
mieszkanie parterowe
jach do wynajęcia.______________

o 4 poko- 
(5U8)

Doskonały, oględny

restaurator

Strzelecka ulica 20
na czwartém piętrze 4 pokoje za 80 tal. 
do wynajęcia.(5149)

dto 
dto

Mąka na paszę 
Otręby

Mąka rżana
dto 
dto
dto do pieczenia domow. 3 

razowa 3
na paszę 2
otręby

Krupy jęczmienne
dto 
dto

I
II

III

za centnar netto 
5 tal. 18 sgr.

Kasza jęczmienna
dto

2
22
20

2

lokal handlowy
znajduje się teraz;

a
Piastunka a°przygotowań; 

lu I’röblatego zawodu według systemu ¿-ruuia, 
szukuje natychmiast umieszczenia. Bli; 
adres wskaże redakc. Dziennika Pozn 
s ki ego. ______ ______ (5220)

dla wielkiego składu piwa poszukuje 
się. Oferty sub T. B. 223 oddawać 
należy w ekspedycyi anonsów G. 1». 
Daube & Co., Wodna ul. Nr. 28.

Grobla 95
mieszkanie parterowe o 4 pokojach do 
wynajęcia. (5150)

1 8 
III 6 
V 4 
I 5 

II 4 
3 
2

26
22
20

6
20 
12 

, 10 
, 16 
, 18 

10 
24 

, 4 
, 22

mąka do gotow. 
mąka na paszę 

Do nabycia przy większych ilościach za 
odpowiednim rabatem.

P. W. Biegon w Bydgoszczy.

Wielkie Garbary 33 na parterze
obok Hotelu de Paris.

Weinhagen, Genthes &Co
‘Interes produktów i komisyjny.

Winogrona,
winogrona do kuracyi i do 
dzenia rozsyłam w pudełkach o 1(J 
funtach, funt po 3 sgr. Przepis użyci; 
życzenie bezpłatnie. (5142)

Kielonagóra, (Griinberg in Schl.)

M. “ ‘__________ Jacoby,
Świeże półgęski

IJBZ

Egzamin wolontaryu-
Nowe kursa rozpocz. się 12.

’firol.pr. losy loteryjne
do ciągnienia głównego 150 
loteryi,rozsyła za gotówkę: oryg. ’/, 
& 45, ' 4 a 22 tal., udziały '/» a 10, 
’/,« 4 5, '/M a 2% tal. (5113)
(O C.Hahn,Berlin,S., Kommand.str.;

szów. paźdz. Pensya. Berlińska
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. ____ (5033)

Dr. Theile.
panienki na stan-
asu za umiarkowaną cenę, 

przyobiecując rodzicielską opiekę jako też 
pomoc w naukach. Fortepian jest w domu 
i lekcye muzyki mogą także być udzielane.

Adres: Berlińska. «kca Nr. 18 w po- 
dwórzu na pierwszem piętrze. (olie)

—Poszukuje się

Przyjmuj; 
>ya każdi

ą się
cyą Każdego czasu

bony francuzkićj
od Nowego Roku. Zgłoszenia przyj­
muje Wna PoniósKa, Komor­
niki per Swarzędz.______ (5131) _
"Osoba młoda z dobrej familii życzy so

KRETKOW
pod Żerkowem

ma na sprzedaż znaczną ilość

kainelii dubeltowych
rozmaitej wysokości, również mocne szcze­
py tereśnl, wiśni, jabłoni 
gruszek, zdatnych do obsadzania dróg, 
także krzewy porzeczkowe i dzi­
czki tereśnlowc. (3784)

Zgłoszenia przyjmuje

Karasiewicz,
ugrod nik.

oca-Präparate
seit langen Jahren bewährt, hei-langen3______
len rasch & sicher Krankheiten
der Athmungs-Organe 

(Pillen Nr. I.)
_ Verdauung«-Organ© 

(Pillen Nr. EL & Wein)
„ Nervensystem«- und. 

S ch wächezustände 
?ill. m. & Coca-Spiritus) 
acht. od. Glas je 3 Mk. ß.

___ jende Abhandlung gratis
franco d.d. Mohren-Apoth., Mainz«

i składowe apteki w Niemczech: Berlin: 
B. O. Pflug, Louisenstrssse 30. Wrocław: 
S. O. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (5151)

Administracja : w Pąryżu,
Montmartre.

22, boulev.

bie przyjąć do towarzy^wa lub
di wyręczania pani dom«. Oofer- 
ty uprasza się pod literą M. G. poste 
restante Poznań. (5192k-

Istniejący od 40 łat w mieście pro-
wincyonalnćm W. Ks. Poznańskiego, 
w kwitnącym stanie będący

żc-

Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, iż 
handel skór pod firmą:

Skład skór garbarni poznaó- 
skièj na akcye we Wronkach

(St. Ch. Orłowski),
nabyty pierwotnie przez pana Orłowskiego, nadal na wspólny ra­
chunek prowadzić będziemy pod firmą:

Orłowski & Co. — Poznań.
Polecamy łaskawym względom skład nasz świeżo zaopatrzony w 

wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych, w pasy i artykuły 
gumowe dla gorzelni i fabryk.

St. Ch. Orłowski.
Zefiryn Mazurkiewicz.(5215)

à 17 J/2 sgr.

Marynowane
funt.

■czilla poszukuje cu­
kiernia T. Wężyka,

Św. Marcin. (5202)

♦ Mieszkam w Gostyniu
h>r. Rutkowski,!

handel korzeni, 
laza i szynkownia

jest z powodu podeszłego wieku wła­
ściciela bezdzietnego do sprzedania.

Bliższe szczegóły u p. (5198)

Adolfa Kantorowicza,
Wielkie Garbary 39.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu. (33)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie są 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra

Manklewicza,

SZPRYCOWANIE BROU
się w głównych aptekach na całym święcie.
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia.

3SSS30SOt

le karz praktyczny, 
i akuszer.

chirug
(5212)

Strzeleckiej ul.Mieszkam teraz przy
Nr. 2 na pierwszem piętrze.

Dr. Małecki,
Radzca zdrowia.(5206)

Biuro moje znajduje się od 
1 października przy JopCll- 

' liiskngasse Tkr. 6 w Gdai 
Max. Baranowski,

generalny agent ,,Westy“.
0 (5214)

fkailtor mój znajduje się 
obecnie (5216)

Wilhelmowski pl. 18
na parterze.

Bernard Asch.

Berlin, 1 październka.

Niemieckie papiery.

ukonsolid.Prask.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pans, z 1855 
Listy sast. wsohodnio- 

praskie 
dito 
luo

Cisi. säst. pozn. (sowę) 
iito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaobodnio-praskie 
dito 
dito
dito II sery 
dito 
ditto

nowe
ditto

dito
dito

pruskie
szląskie

agent główny

„WESTY ,
banku wzajemnych zabezpieczeń na życie, 

poleca się do przyjmowania wniosków i udziela chętnie bliższych 
szczegółów „Westy“ dotyczących

Skład mój machin
szczególnie pługi hr. Münster’a do wyorywaniu 

Col
sieczkarnie

kartofli, Colemann’a kultywatory, siekacze 
i machiny do czyszczenia,rzepy,

pozwalam 
o sile 10

sobie polecić niniejszém. 
koni jest do wynajęcia.

Parowa

von ....... ...
kantor od dnia dzisiejszego przy Młyńskiej ulicy IfP. 

55 I. piętro.
•aSSîCT ¡asśiKsa LSäftäMS

W rod. prow, weksl.

ichc
-a®®?'
™ecu 

jirii
lf88
ieri 
¡en:

gęsie palli

w garnkach po 6, 7, 8 i 10 szti 
à 5 sgr. sztuka 

poleca !» , 
sz 
n i

}iad
¡ore

zamówienia. Í
. ona

Dom. Jeziór
per Wissek

i uprasza o

Dominium Bogusz je| 
p. Książem ma jesz(<»h
świeże kueheS ne masło po 12 
funt._____________

Obwieszczenie. 5 ‘
H«KnT^uZ?7APOBlEGAJAc|GO Jeżeliby szanowni Obywatele

ęokolwiek i .okolic, Wic*»
cia żadnych innych środków. Znajduje Księstwa Poznańskiego lub Pruszne 

W Paryżu u wynalazcy, D«; BBOU, ’ chodnich Życzyli sobie (5
- ■ ■ (42) 1 -

. PIGuŁKJ BLANCARRA
Żelazisto - jodowe, nicpodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r. wformul.legalnym franc., w kodexieetc

Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie 
i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych począ­
tkach suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich 
wypadkach, gdzie idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedo­
statku lub braku regularności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości 

a i uregulowania peryodycznego jej odpływu. (17)krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryodycznego jej odpływu.
Uwaga : Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkła- \ aptekarz, rue^Bona- 
dowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako I
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek ’ 
lllancard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą- i 
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę-|
czńym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak oboi

W Poznaniu w składzie materyałów aptecznych
wskiego i w aptece dra Mankiewicza.

parte 40 w Paryżu.

Barciko-

(5219)

budowniczeg OWI
rski
w)

Polaka, niech łaskawie zawiadomiłoś 
tćm Administracyą Dziennika ze 
znańskiego, gdzie to i bliżslucl 
wiadomości w tym względzie zasigywr 

, można pod Sir. .519(1. pnić
Dominium Gawłów •

p. Radzyń (Rehden W/Pr.) 8 , 
trzebuje (gj asy

Ai 
kiwkucharza ;

kawalera, który zarazem zna.
obi

i na ogrodnictwie. ____

Ekonom

środę 7 października
młockarnia• sprowadzę znowu wielki transport tloBirycSl ŁUPÓW ™) (dojnych z lęgu noteckiego (świeżo 

dojne z cielętami i cielnej i stanę 
Wojciechu 46-47.

"W. Hamann, dostawca bydła.

zaraz umn
czeme w Dominium Zciÿ, 
kacll pod Wrześnią. Os
ste przedstawienie koniec ?ac;

(5211) Ó ( 
(rar

fngi
zz

sw.

Kurs papierów na giełdach berllnskiój 1 poznanslilój.

na

z kilkunastoletnią praktyką przy go? ie: 
stwach poznańskich, czego dowodem 
sze świadectwa — pragnie objąć, I 
obowiązki każdego czasu w Księstw« 
znańskiem lub w Królestwie Pol kiera.

Wszelkie oferty uprasza się przesył 
adresem kupca pana F. Krysllld 

l go w Ostrowic, powiat odola» 
k (5191)

ht

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z 
Warszawsko-wied.ak. z

ż
192 i.
_ p.

P- Ameryk, pożycz, nowa ó 100} p
4 p. Renta Iranouzka 5 99} p.
cpV Rumuńika pożyozka 8 — P-

Wrool. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w

Meining. /
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank nrowino. 
Szląskie stowarz. bank,

B zesko-grai sk..
alioyjska Karo Lud. 

Hails.-żóraw.-gube Bk. 
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaonodnia
lito poi. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol
południowa

K d. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W urszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p

64ł ż.
79 p 
72} p.

dito wekslowy 
ontr. bank budowl. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont, 

ki bank kredyt, 
ego Sp. bank 
i bank kredyt.

Gotajsk

4} 105} p. &

§t
99# p. ź
92} p. ź
132 i- I

8}
4

88i p. I
96} p. I

4} 102} p. I
4 95} p.
3} — p.
4 - P
4 — P-
3} 87} ż.
4 96} p.
4} 101} p.
5 105} ż.
4 — ż.
4} 101} p.
4 93} p.
4
4

98} p.
198} p.l

dito dito produk.

rowinoyonal. stowara. 
dyskont, 

alaskie sto warz. bank.

103| p.« 
84} p. 
190} p. 
112} p 
64 i>.
106} p. 
150}-i p. 
94 p. 
80} p.
16} p. 
113 p. 
179} p.

84| ż 
115} p.

Akoye przemysłowe.

Akcye bankowe.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

99 
90 
52} p. 
93} p. 
142} p. 
66} p. 
76} p. 
67 ż. 
38 Ż. 
27 p.

P-
ż.

30
111 
35}
69}
37 p.
171} p.
153 p. 
190}-l} p. 
100:) p. 
87ä-8-7} p.

41 p. 
120} p. 
40}-} p- 
102} p. 
101} p.
- P- 
88} p. 
30 p. 
57} p. 
70 p.

Zagraniczne papiery.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok: noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 5. 12} p. 

5. 17} p. 
1. 11# p, 
92} p. 
93# pł. 
81} P
4
5

90 P' 
40} ż- 
~ P

P-
87 C.

Zagraniczne papiery. (Ci:
Papiery pruskie.

Poznan, 2 października.

Listy rentowe i zastawne.

Bergsko-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
W roda w. bank dyskom

89 p. 
91} p. 
290 p.

p- 
92} p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito szozecińska

¡89}-}-} p. 
87} p.
151 p.

Anstr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poi. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

li 68# p. Ł 
65} p.
110 p.
— ż. 
107}-8 p. 
96} p. 
164} p. 
152} p.

7} P- 
Ot p. 
9} P-

87}
801 
79}
68} ż. 
104 ż. 
98} p.

Praska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100 ż. 
106 p.
101 p. 
132 ż.

} ź.

Żelazne koleje

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
¡Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

5
?

5
,î‘

97} ż.
95 ż 
98 ż. 
100} p. 
100} ż. 
99} ż.
— ż.
— ż. 
95 p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

83 ż. 
191 p.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześó.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

98 ż.
— P- 
104 p. 
38 p.
— P- 
37 ż.
— P- 
171 ź.
— P-
— i.

- P-
102 p.
— P- 
112 Ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraazewokiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akoye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 4}
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ro8.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

100 P 
i.

66 ż.
— i.
- P; 
92} * 
65 P- 
69} i' 
7o i' 
89} i'

ätni
¡en:
»-b
11^2

- P'« ill?

Akcye przemysłowe.

Contr, bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

69 p- 
101 P'

96 P; 
- P' 
141 «.
rr

- p- 
-p<
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